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Francja na przełomie
Rz j iew^ ć  miesięcy był u władzy 
żv doum ergue’a  Powołano go do 
p^Cla w gorących dniach lutowych, 

Pamiętnej rewolpie ulicznej faszy- 
i monarchistów. Miał to być 
»zgody narodowej", Rząd uspo- 

Rząd rozejmu wewnętrznego. 
^Wątpienia, jako Rząd prawicowo- 

j 7  r°wy podziałał on w pierwszych 
j 9-ch swego istnienia nieco chło­
s t ^ 0 na rozPal°ne umysły faszy- 
s’®Wskie , nieco hamował daleko po- 
I & u Łe aP®tYty faszYstów. Nastąpi- 

chwilowo pewne odprężenie. Ale 
r . tein też skończyła się dodatnia 

Rządu Doumergue’a, jeśli pomi- 
J lc Pożyteczną działalność zabitego 

Barthou. Rząd ten nie dopro- 
dził do „zgody narodowej", ani do 

g o j e n i a  i rozejmu wewnętrzne- 
 ̂ • Inaczej zresztą być nie mogło: 

0Wno skład Rządu, jak też jego 
&̂g ram  „narodowy", t. j. kapitali- 

nic dobrego krajowi dać nie 
°§ł i nie dał.p

&t rancja, jak i inne kraje kapitałi- 
PoH 2ne‘ Przeżywa ciężki kryzys gos- 

tarczy, który tem dotkliwiej daje 
^  lej we znaki, że zjawił się po okre 

dobrobytu, kiedy to Francja była 
tjj 4) jedynym krajem europejskim, 
p znającym bezrobocia. Obecnie 
Cl ’heja cierpi na znaczne bezrobo- 

ua deficyt budżetowy, na dro- 
k n?- Zaradzić temu złu — chociaż 
Us, w. ograniczonych możliwościach 
tyfjom kapitalistycznego — może 
k  ° odważna polityka relorm, ja- 
^  Widzimy np. w Danji i Szwecji. 
^  t°  —- rzecz jasna — Rząd Doumer 
IjjJ.a nie poszedł. A nie idąc po tej 
ty ' musiał z konieczności pójść utar 
tw  &2lakiem faszyzmu. Nie mogąc 
i s ^ ‘Ązać zagadnień gospodarczych 
k,0 Ręcznych, zabrał się do „reformy 
ctjl ^tytucji". Nie mogąc dać masom 
"Sil * pracy, chciał ich obdarować 

władzą", skrępować i obez- 
0 .L hnić opozycję, ograniczyć prawa 
Vy pŁtelskie pracowników paristwo- 
dow?' 0 1 ,5 1 2  wolność związków zawo- 
$£yYch. Ściśle według recepty fa- 
dęjOwskiej. Doumergue nie spo* 

się. by obecna Izba zgodziła 
' e^° PlanY. zamierzał tedy, po 

k  tk a n iu  prowizorjum budżetowe- 
httrna 3 miesiące, rozwiązać ją, a wy- 
Uy y Przeprowadzić pod hasłem zmia 
kgj 0ristytucji. To mu się nie udało, 
tyyj^kali nie są skłonni obecnie do 
^  urów, w których mogą tylko stra 
fn,.' .°dmówili tedy poparcia premie- 

Jj1 i ten ustąpił.
’’ha Rząd Flandina jest również 
jhą r°d°wy , rozejmowy i t. d. Nie- 
fąr^  nfm wprawd.zie reakcjonisty 
Hąt l6u.' ale jest inny reakcjonista 
M a^j’ ,est reakcyjny korupcjonista

Nowy ten Rząd jest raczej 
§Ue 2e Sorszy od Rządu Doumer- 
Wą, ' ,  Czy podejmie jego reakcyjne

-o- 0nstytueyjne, przekonamy 
hi0^ ' Vem. W każdym razie

la uczyć, by nowy Rząd wydobył

się
nie

. . .
lu d n o śc i ekonomicznych, w

znajduje.
^y<u.Qc!a wchodzi w okres zaostrza* 

S'? walk wewnętrznych i prze 
*Vj.: faszyści mobilizują swe siły,
H j /^ s ię  ; czekają tylko na sposob 
jhą ^ 0  nowych wystąpień. Francja 
^ZąCo2iś literaturę faszystowską, łu- 
k Vsk.Pod°bną ,do literatury hitle 
r :̂ te lel z przed zwycięstwa Hitle 

krwawe groźby, barba­
rii,.. ® polemiki, ordynarny antyse- 

Bytuacja we Francji wogóle w
». syie,ednym względem przypomi-

H i t f ^  w Niemczech z czasów, 
r ai? n„f-r s t ą p i ł  na szerszą wido-

W Niemczech z czasów,

^  \j??fityczną. Faszyści francuscy 
Srf O  . wPraw dz'e swego Hitlera, 

^ Wvk^!e’ czy n‘e znajdzie się taki, 
1 dr godzina.

ugiej strony wspólny front ro-

do walki i do odparcia ataków faszy­
zmu.

Kluoz sytuacji znajduje się dziś 
niewątpliwie w rękach radykałów. 
Ale to jest teraz organizacja najbar­
dziej mgławicowa i chwiejna. Na kon 
gresie radykałów rozlegały się nie­
dawno energiczne wołania o walkę 
z faszyzmem, padały nawet rewolu­
cyjne gromy przeciw kapitalizmowi. 
Ale w praktyce radykali siedzą w 
jednym Rządzie z faszystami, a mini­
ster spraw wewnętrznych, także ra­
dykał, toleruje z całym spokojem 
zbrojne bojówki faszystowskie, go­
tujące się do tej samej akcji, co bo­

jówki hitlerowskie w Niemczech.
Francja jest największem pań­

stwem demokratycznem na lądzie 
europejskim i wywiera przemożny 
wpływ na politykę nietylko Europy. 
Bieg wydarzeń we F ranq i winien jak 
najżywiej interesować klasę robotni­
czą innych krajów. Od tego bowiem, 
czy we Francji zwycięży demokracja 
lub faszyzm, zależy w dużej mierze 
przyszłość ruchu robotniczego w Eu­
ropie. Zainteresowanie to nie po­
winno się ograniczać do obserwowa­
nia, lecz wyrazić się w możliwie czyn 
nem poparciu robotników francu­
skich. ( jm b . ) .

Koniec leszcze iednego
męża opatrznościowego „sanacji"

Jak  donosi „Tempo Dnia", na tele­
graficzne zarządzenie władz, funkcje 
dyrektora krakowskiej Ubeapieczalni 
Społecznej objął tymczasowo wicedy­
rektor W ładysław Żyohowicz.

D yrektorem  Ubezpiecza/liii Spolleazmej

w  Krakowie został sen. Z. Klemensie­
wicz.

P. Kolkiewioz odchodzi w związku z 
estatm em i nadużyciami w dziale samo­
chodowym Ubezpieczakii Społecznej.

Pierwsze ofiary
krwawej „sprawiedliwości" w Hiszpanii

Poza socjalistą Corralesem, powieszo­
nym w środę w Gijon, wykonano tegoż 
dnia w tymże mieście wyrok śmierci na 
rewolucjoniście Guerra Pardo.

Obaj rewolucjoniści przyjęli śmierć 
mężnie, jak mężnie żyli i walczyli.

Tak mszczą się „chrześcijańscy" *- 
brcńcy kapitału na swych przeciwni­
kach, których jedyną winą było, że 
chcieli bron ć konstytucji przed zama­
chami faszystów w rodzaju Gil Roblesa.

Nowy Rząd Francji
Utworzył go Flandin. „^ozejm polityczny trw a(ł, i... trwają te same trudności

pracy „neosocjalisty” Mar-

również przygotowuje się

SKŁAD RZĄDU FLANDINA.
W piątek  o godz. 1-ej w uocy premjer 

Flandin przedstaw ił członków sformo­
wanego przez siebie Rządu Prezydento­
wi Republiki.

Skład gabinetu przedstaw ia się jak na 
stępuje;

Prezes Rady Ministrów — Flandin (Re­
publikanin lew.), Min. bez teki — Herriot 
(Radykał) i Marin (prawicaj, Min. spraw 
zagranicznych — Laval (d. RadykałJ, Min. 
sprawiedliwości — Pernot (Rep. socjalny], 
Min. spraw wewnętrznych — Regnier (Le­
wica dem. Radyk.), Min. wojny — gen. 
Maurin Ib. insp. gen. artyl.), Min. mary­
narki — Pietri (Rep. lewicowy), Min. lot­
nictwa — gen. Denain, Min. handlu — Mar 
chandeau (praw. Radykał), Min. finansów
— Germain Martm (Lewica radykalna), 
Min. oświaty — Mallarme (Lewica rady­
kalna), Min. robót publicznych — Roy (Le 
wica radyk.), Min. kolonij — Rollin (Le­
wica republik.), Min. marynarki handlowej
— William Bertrand (Radykał), Min. pra­
cy — Jacquier (Radykał), Min. pensyj i 
emerytur — Rivollet (Bezpartyjny), Min. 
poczt, i telegrafów — Mandel (Prawica), 
Min. zdrowia — Queuille (Radykał), Min. 
rolnictwa —( Cassez (Radykał),

Podsekretarzem stanu w Prezydjum Ra­
dy Ministrów został Perreau Bradier (Re­
publikanin lewicowy).

Nowy gabinet, jak i Rząd Doumer- 
gue'a bezy 20 ministrów, w tej liczbie 
dwóch ministrów stauu (bez teki). W 
poprzedoi-m gabinecie n,ie było wcale 
podsekretarzy stanu, zaś w obecnym u- 
tworzono stanowisko podsekretarza s ta ­
nu w prezydjum Rady ministrów; 14-tu 
członków nowego Rządu należy do Izby 
deputowanych a czterech (ministrowie 
Laval, Roy, Gasson i Regnier) do Sena­
tu. Trzech ministrów, a mianowicie mi­
nister wojny gen. M aurin, minister lot­
nictw a gen. Denaiu i minister em erytur 
Rivollet nie są parlam entarzystam i.

ODMOWA TARDIEU I MARSZ. 
PETAIN.

W czw artek późnym wieczorem stało 
się pewnem, że w ciągu nocy Flandin 
zdoła utworzyć gabinet. Usiłowań.a 
Flandina uformowauia Rządu w poprze­
dnim składzie zrealizow ały się połowi­
cznie. W iększość tek  objęli copraw da 
ministrowie poprzedniego gabinetu, jed­
n ak ie  weszło kilka nowych osobistości. 
Przedew szystkiem  zaś w skład Rządu 
nie wszedł m arszałek Petain, Tardieu, 
M arquet i Lemery.

M arszałek Petain  odmówił, jak tw ier­
dzono wczoraj, wejścia do nowego gabi­
netu, ze względu na podeszły wiek, 
przem ęczenie i zły stan zdrowia. Tekę 
m inistra wojny objął po mm w obecnym 
gabinecie gen. Maurin. Pozostałe teki 
obrony narodowej, to  jest lotnictwo i 
m arynarka wojenna pozostały w dotych 
czasowych rękach.

Odmowa Tardieu ma charak ter ściśle 
polityczny, co zresztą sam on podkreślił 
w oświadczeniu złożonem prasie. Poli­
tyczny charak ter ma również nieobec­
ność w nowym Rządzie dotńchczasowe-

go ministra 
quet.

Do Rządu również nie wszedł senator 
Lemery, który niedawno objął tekę 
sprawiedliwości po głośnej dymisji skom 
promitowanego nieco politycznie m n i- 
stra Cherona. (PAT.).

PROGRAM NOWEGO RZĄDU.
Agencja Havasa donosi; Po sformowa 

niu gabinetu prem jer Flandirj udzielił 
prasie następującego wywiadu:

Rozejm polityczny trwa. Zdołałem ze­
brać dokoła siebie ludzi, którzy, jestem 
tego pewny, wykorzystają go z całą gor­
liwością dla dobra Francji i Republiki. 
Potrafią oni zapomnieć o różnicach par­
tyjnych, jakie ich dzielą, mając przed 
sobą jako główne cele; walkę z nędzą, 
bezrobociem, odbudowę gospodarczą 
kraju, równowagę finansów publicznych 
i podjęcie na nowo zagadnienia reformy 
państwa. Spodziewam się, że kraj od­
niesie się z sympatją do Rządu, któ y  
starałem się stworzyć w jaknajszybszym 
czasie, by móc normalnie przystąpić do 
pracy. Rząd przedstawi się Izbie w naj­
bliższy wtorek — zakończył premjer 
Flandin. (PAT.).

**#

Warto zaznaczyć, że ów „rozejm po­
lityczny" sprowadza się do „rozejmu" 
między radykałami a prawicą. Nie o- 
garnia, naturalnie, wcale mas robotni­
czych.

PRASA FRANCUSKA O NOWYM 
GABINECIE.

Cała prasa francuska komentuje dy­
misję Doumergu ea i utworzenie gabine­
tu  Flandin’a-

„M atin" nazywa nowy gabinet Rzą­
dem zawieszenia broni i podkreśla, że 
pierwszem zadaniem gabinetu jest w al­
ka z kryzysem gospotfarczym i zacho­
wanie równowagi budżetowej. Do 31 
grudnia budżet na rok 1935 musi być 
uchwalony. Dziennik wyraża zadowole­
nie z zatrzym ania tek i spraw zagra­
nicznych przez Lav ala.

„Journal" zaznacza, że gabinet Flan- 
din'a jest bardziej lewicowy, aniżeli ga­
binet Doumergu’ea. Flandin ma zapew­
nione poparcie radykałów  socjalnych.

,Ere Nouvelle" zapowiada-, że gabinet 
F laui'in‘a może liczyć na  warunkowe 
poparcie radykałów. Dziennik stwierdza, 
że zachowanie rozejmu politycznego, 
obrona ustroju republikańskiego i rów ­
nowaga budżetu są gjlównemi zadaniami 
nowego gabinetu. Nowy premjer, który 
na kogresie unii dem okratycznej w A r­
ras wypowiedział się za współpracą z 
radykałam i i rozw inął program  reform 
gospodarczych, może być pewny popar­
cia radykałów socjalnych.

„Populaire" wyraża żywe zadowole­
nie z powodu ustąpienia Doumergue'a 
t zaznacza, że socjaliści będą prowatSzi- 
li walkę do zwycięskiego końca.

Prawicowy „Echo de Paris" krytyku­
je skład osobowy nowego gabinetu

Rządu i wyraża ubolewanie, że tak wy­
bitne osobistości, jak Tardieu, marsza­
łek Petain i M arquet nie weszli do no­
wego gabinetu.

„Humaoite" zapowiada najostrzejszą 
opozycję wobec Rządu Flandin'a. (ATE)

•  *
*

Prasa radykalna zapewnia Flandin’a 6  
całkowitem  poparciu radykałów, wyra­
żając jednocześnie wielkie ubolewanie 
wobec podanych przez nas wczoraj o- 
świadczeń Doumergue'a po zakończeni* 
Rady Ministrów.

(PAT)

Prawdziwi kombatanci mają tego dość!
(Od własnego korespondenta).

PARYŻ, 9 lis topada:
Na murach Paryża ukazała się odez­

wa b. kombatantów (uczestników woj­
ny) — frontowców, domagająca się roz­
wiązania faszystowskiej organizacji 
„Krzyż ognisty" (Croix de feu). Organi­

zacja ta nie ma prawa do reprezento­
wania mas b. wojskowych; reprezentu­
je ona tylko dawne sfery sztabowo- 
wywiadowcze, które nie zaznały całej O- 
fiary życia i walki na froncie.

Rejterada „Trzeciej Rrzeszy”
Manewry hitlerowsKie
Niemcy chcą wrócić do Ligi Narodów

Omawiając wizytę męża zaufania Hi­
tlera, R ibbentroppa, w Londynie „Daily 
H erald" stwierdza, że Ribbentropp miał 
od H itlera polecenie wysondowania po­
glądów brytyjskich sfer rządowych na 
plan H itlera pow rotu do Genewy. Plan 
ten, według „Daily H erald", przedstawia 
się następująco:

1) Biorąc za podstaw ę deklarację mo 
carstw  z dnia 10-go grudnia 1932 r. o 
równouprawnieniu Niemiec, H itler egłe- 
si, że Niemcy się zwolniły z ograniczeń 
wojskowych, zaw artych w rozdziale 
5-tym T rak tatu  Wersalskiego.

2) Niemcy cofną swe w ystąpienie z Li­

gi i powrócą do Genewy, biorąc udział 
zarówno w pracach Ligi Narodów, jak 
i Konferencji Rozbrojeniowej.

3) Niemcy będą gotowe rozważać po­
nownie w sensie przychylnym p rzy stą ­
pienie do wysuniętego przez Francję 
paktu wschodnio - europejskiego o w za­
jemnej pomocy.

„Daily Herald" zapowiada, że Ribbea- 
Łropp o planie tym rozmawiać będzie za 
równo z Simonem, jak z Edenem  i że 
następnie wyjedzie do Paryża, aby wy­
sondować opinję Rządu francuskiego.

(PA T).

Frazesy i głupstwa hitlerowskie 
nie wystarcza !ą, aby uratować kraj
Tak twierdzi hitlerowski min. gospodarki

Na zjeździe inżynierów w Sztutgarcie 
w ystąpił w irtem berski m inister gospo­
darki, prof. Lehnich, z ostrą krytyką 
eksperym entów hitlerowskich w polity­
ce gospodarczej, oświadczając, że rzu­
canie frazesami „narodowy socjalizm", 
„dobro ogółu", oraz lżenie systemu li- 
beraiistycznego nie wystarczy jeszcze 
dc rozwiązania aktualnych zagadnień 
gospodarczych. Mówca wskazywał, że 
brak opanowania i nadużywanie fraze­
sów, będące typowem zjawiskiem obec­
nego życia niemieckiego, są objawami 
ujemnemi, prowadzącem i nieuchronnie 
do dyletantyzm u gospodarczego. System 
liberalny stworzył koncepcje, których 
nie można negować dlatego tylko, że po 
chodzą z epoki liberalizmu.

Najbardziej sensacyjnem jest oświad­
czenie prof. Lehnicha, że Niemcy po win 
ny się ograniczyć do tych dziedz.n wy­

twórczości gospodarczej, do których się 
szczególnie nadają. To co może być za ­
granicą taniej produkowane, powinno 
zasadniczo być tam wytwarzane, choć­
by nawet chodziło o artykuły dla egzy­
stencji narodu najbardziej potrzebne.

(PAT.).
*  *

Obie depesze przytoczone zdają się 
oznaczać, że nastrój dość panicznego od 
wrotu opanowuje kola kierownicze hitle­
ryzmu. Znaczenie mowy min. Lehnicha 
zrozumie dokładnie ten, kto przeczytał 
uważnie nasz wczorajszy artykuł o „Gos 
podarce wojennej Trzeciej Rzeszy".

cTkTw.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbę­

dzie się we czwartek, 15 b. m., o g. 10 r. 
w lokalu własnym przy ul. Wareckiej 7.
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Przyczynek do polityki zagranicznej „sanacji"

Goemboes i Mussolini
chcą wspólnie „rewidować" granice I traktaty

Na podstawie informacyj, zaczerpnię­
tych ze źródeł węgierskich, wynik roz­
mów Mussoliniego z premjerem Goem- 
boesem da się ująć w  następujących 
punktach;

1) qb!« strony stwierdziły istnienie 
wspólnego punkt widzenia na zagadnie­
nia rewizji traktatów oraiz równości 
praw w  dziedzinie zbrojeń;

2) premjer Goemboes wyraził opinję, 
że Węgry nie będą mogły związać się 
jakiemikólwiek układami polityczaiemi 
z państwami Małej Ententy bez uprzed­
niej rewizji granic;

3} premjer Goemboes wyraził opinję, 
wskazującą na celowość polepszenia się

stosunków włosko - niemieckich. Mus­
solini oświadczyć miał, źe Włochy za­
wsze zabiegały o utrzymanie jakmajlep- 
azych stosunków z Rzeszą. Ostatnie wy­
darzenia w Austrji wzbudzały jednak 
we Włoszech nieufność w  stosunku do 
zamierzeń narodowo-,,socjalistyczŁych", 
dotyczących Austrji;

4) obaj mężowie stanu stwierdzili raz 
jeszcze wspólny punkt widzenia na ko­
nieczność utrzymania i zapewnienia nie- 
podległości Austrji;

5) premjer Goemboes poinformował 
Mussoliriego o przebiegu swej wizyty w  
Warszawie. (PAT.).

Waldemaras skazany na 6 miesięcy
za napisanie artykułu

Z Kowna donoszą, że b. premjer li­
tewski Waldemaras skazany został na 6 
miesięcy więzienia za napisanie w nie­
mieckie' gaizecie „Preussischen Zeitung” 
artykułu proniemieckiego, występującego

przeciw polityce litewskiej w Kłajpe­
dzie. Artykuł ten miał być szeroko kol­
portowany przez hitlerowców na tere­
nie Kłajpedy. (PAT.).

„Co maja sobie przebaczyć-przebacza"
Pomiędzy dwoma odłamami austrjac- 

kiej reakcji, t. j. pomiędzy austrjaokirai 
narodowymi „socjalistami", a chrześci­
jańsko - społecznymi, toczą się ciche ro­
kowania, znamieniem których jest pew ­
ne odprężenie w  stosunkach pomiędzy 
iemi dwoma obozami.

Jak nam komunikują z Pragi, roko­
wania prowadzi osobiście kanclerz Schu 
schnigg. W Grazu i Celowcu przema­
wiał na zamkniętych zebraniach oby­
wateli Rzeszy Papen, ale to, oo mówił, 
było właściwie skierowane pod adre­
sem austriackiej opinji publicznej. Pa­

pen usiłował wybielić sprawę walki 2 

katolicyzmem w Niemczech, oraz uro­
czyście zapewniał, źe przyłączenie Au­
strji do Niemiec wcale nie leży w inten­
cjach Hitlera.

Zamknięty w Wiedniu „Klub Niemiec­
ki", do którego należeli wyłącznie na­
cjonaliści niemieccy, został w tych 
dniach otwarty.

Na czele tego klubu stoi b. szet gabi­
netu zamordowanego arcyksięc-a Fran­
ciszka Ferdynanda, Burdolff, znany ze 
swych krańcowo prawicowych i nacjo­
nalistycznych przekonań.

Nowa wielka afera
Na wniosek francuskiego ministerjum 

skarbu władze sądowe Francji wszczęły 
śledztwo przeciwko- finansiście Karolo­
wi Gołdenbergowi vel Levy i wspólni­
kom, oskarżonym o nadużycie zaufania. 
Chodzi o to, iż obligacje opiewające na 
25 miljonów franków, wypuszczone 
przez towarzystwa uprawnione do od­
szkodowań wojennych były w  sposób 
podstępny zdeponowane w  Banku Indo- 
ohińskhn, który na ich podstawie udaje- 
liił Goldbergowi vel Levy‘emu pożyczki 
‘3 miljonów franków. Aktywa główne­
go towarzystwa finansowego założone­

go przez Levy'ego,, w którym piastował 
on godność wiceprezesa, opiewa:ące na 
200 miljonów fr. składały się z  papierów 
bezwartościowych i  wierzytelności fik­
cyjnych. Pozatem, jak się okazało akty­
wa około 30 towarzystw i przedsię­
biorstw, założonych przez Levy'ego nie 
dosięgały nawet połowy pasywów.

W kolach politycznych i finansowych 
Paryża już cd dłuższego czasu krążyły 
pogłoski o nowej aferze finansowej, któ 
rej bohaterem jest tymczasem finansista 
Goldenberg vel Levy i jego najbliżsi 
wspólnicy. (PAT.).

Zemach na Czang-Kai-Czeka
Jak donosi agencja Rengo, dokonano 

zamachu na marszałka Czang-Kai-Sze- 
ka> k t ó r y  wyjechał specjalnym pocią­
giem do Pekinu, celem odbycia konfe- 
renqi x posłem japońskim Arjoszi. W 
chwili, gdy pociąg przejeżdżał przez 
stację Erziumenci, raucono bombę, któ­
ra trafiła w ostatni wagon. Dwaj urzęd­
nicy ze służby pociągu Marszałka zo­
stali zabici, 4-ej ranni. Marszałek Czang 
Kai-Szek oraz najbliżsi jego współpra­
cownicy ocaleli i odjechali tym samym

pociągiem do Pekinu, gdzie w piątek 
rozpoczęła się konferencja.

Agencja Rengo donosi, że cenzura 
chińska nie dopuściła dotychczas do o- 
gboszenia wiadomości o zamachu.

u*<*■
Policja chińska przeprowadziła sze­

reg aresztowań w Nankinie i Pekinie. 
Policja twierdzi, że zamach ma być 
dziełem chińskiej organizacji komunis­
tycznej. (PAT).

Znowu krwawe zatargi w Arabji
Z półwyspu Arabskiego dochodzą wie 

soi o zbrojnych starciach w miejscowo­
ściach Nadżran i Assir, czyli tam, gdzie 
wiosną b, r, toczyła s>ię wojna saudsko- 
jemeńska. Niektóre czasopisma euro­
pejskie dopatrzyły się w  tern pogorsze­
nia stosunków pomiędzy królem Ibn-

Militaryzacja nauczycielstwa 
we Włoszech

Włoskie muMsterjum narodowego w y ­
chowania wydało zarządzenie, na któ­
rego mocv inspektorzy, dyrektorzy i 
nauczyciele szkół powszechnych we 
Włoszech obowiązani są podczas pracy, 
oraz podczas wykładów nosić mundury 
oficerów milicji faszystowskiej, według 
przepisów obowiązujących formacje 
młodocianych.

Inspektorki, oraz nauczycielki obo­
wiązane są w  czasie pracy lub wykła­
dów nosić uniformy kierowniczek Babi! i 
(BaMa — organizacja dzieci faszystow­
skich — Przyp. Red).

Sa udem a królem Jahiją, a nawet zwąt­
piły w trwałość układu Taifskiego. W 
rzeczywistości są to „zwykłe" zatargi 
między rodami, które powtarzają się co 
roku podczas jesiennej zmiany obozo­
wisk. Tej zaś jesieni, wobec niedawnej 
zmiany (po wojnie) granicy państwowej, 
zatargi takie będą prawdopodobnie 
częstsze i obejmą większą ilość rodów. 
Władze saudskie wysłały oddziały woj- 
' kowe dla likwidowania sporów i utrzy­
mania spokoju. (PAT.),

Ucieczka
z obozu k o n c e n tra c y jn e g o

Jak donosi „Het Volk", centralny or­
gan holenderskich socjalistów, w nocy /  
soboty na niedzielę uciekli z obozu kom- 
centracyjnego w Bergermoor trzej wię­
źniowie. Przekroczyli oni granicę ho­
lenderską i przez Ter Apel udali się do 
Rotterdamu.

Po wykr> eiu ucieczki aresztowano 
dwuch dozorców, których posądzają o 
ułatwienie ucieczki więźniom.

My nie chcemy tak żeglować...

Wspaniale owoce
„sanacyjnej

P. pes. Bogusław Miedziński, przema­
wiając we wtorek w Sejmie, porównał 
demokrację parlamentarną db okrętu, 
którego załoga w połowie chce żeglować 
do Nowego Yorku, a w połowie do Li- 
verpoolu na wybrzeżach Anglji. Przeciw­
stawił temu „stabilizację stosunków" w 
Polsce, gdzie cała załoga okrętu żeglu-

Zemsta austro-faszyzmu
Jeden z n ajwybitmesjzych przywód­

ców austrjaokich socjalno - demokratów, 
b. wiceburmistrz w  Wiener Neustadt —  
tow. Pfichler, został skazany przez sąd 
na 10 miesięcy oiężkieg awięziema, Pli­
ch ler był aresztowany na kilka dni przed 
rewolucją lutową. (PAT,).

„Ofiarny" Alfons
Morarchistyczny dziennik hiszpański 

A. 11. C. drukuje listy składek, zbiera­
nych przez koła monarchisty czno - kle- 
rykalne Hisizpanji na rzecz „obrońców 
ojczyzny", t. j. na soldateskę, która 
stłumiła ruch rewolucyjny.

Na czele „ofiarodawców" widnieje b. 
król Alfons. Odwdzięcza się on w ten 
sposób pierwszemu Rządowi republi­
kańskiemu, który nietylko darował mu 
życie, lecz jeszcze pozostawił mu środ­
ki do życia.

1.701.838
ubezpieczonych

Według ostatnich obliczeń, ilość ubez 
pieczonych wre wszystkich ubezpieczal- 
niach społecznych na terenie całego kra 
ju wyno»ła w  czerwcu r. b, 1.701,838 
osób, zatrudnionych w  403.277 zakła­
dach pracy.

W liczbie tej znajduje się 1,428.148 ro 
botnfków i 273.690 pracowników umy­
słowych.

W ciągu ostatniego półrocza liczba 
ubezpieczonych w  ubezpieczalniach spo 
łecznych wykazuje znaczny wzrost, mia 
nowicie w styczniu r. b. wynosiła ona 
1.369,747 osób z 363.618 zakładami 
pracy.

Przed strajkiem górników
w Wieliczce

Jak nam donoszą, zanosi się w Pań­
stwowych Salinach w W ieliczce na 
strajk włoski. Górnicy oburzeni zarzą­
dzeniami o obniżce płac, widzą w straj­
ku jedyny ratunek/;

Dziś wyjeżdża do Warszawy delega­
cja górników z Wieliczki, która odbę­
dzie konferencję z Min. Skarbu, chcąc 
przekonać władze o konieczności wyco­
fania obniżki.

Delegację prowadzi tow. Stańczyk.

S M

Załatwienie zatargu
na kop. „B3śSa“  i „Lipno"
(Górnicy na kopalni „Baśka" podjęli 

wczoraj pracę. Również załoga kopalni 
„Lipno" przystąpiła w nocy do pracy, 
po uregulowaniu przez zarząd kopalni 
zaległych zarobków.

Sekswestrator 
zdef raudował 25 tys.zł.

Jak dowiadujemy się, na terenie 9 
urzędu skarbowego w Warszawie wy­
kryta została defraudacja, dokonana 
przez jednego z sekwestratorów, Miesz- 
kowicza, na sumę 25.000 zł. Mieszkc- 
wicz przywłaszczył sobie kwoty, ściąg­
nięte od płatników z tytuhi zaległych 
podatków. Defraudant został areszto­
wany.

stabilizacji stosunków
je w jednym kierunku. Otóż my — lu- j nie chcemy tak żeglować, jak to opi50̂  
dzie prości i „zwykli obywatele", — my j notatki poniższe.

25 tysięcy zawszonych dzieci
w stolicy

Agencja B. I. P. donosi:
W 1933—34 r. każda higjenistka szkol 

na. biorąca udział w  akcji prowadzonej 
przez sekcję higjeny szkolnej wydziału 
opieki społecznej i zdrowia zarządu miej 
skiego, opiekowała się przeciętnie 2.200 
dziećmi, 65 higjemstek — pielęgniarek 
skontrolowało w  tym okresie czystość 
sal szkolnych 19.244 razy, dokonało 
5.561 wywiadów domowych, skierowało 
35.968 dzieci do ambułatorjów, wygłosi­
ło 6.710 pogadanek dla dzieci i odbyło 
21 347 konferencji z rodzicami. W tym­
że okresie skierowano 25,554 dzieci do

miejskich zakładów sanitarnych
zymfekcji włosów i odzieży [zawsz®0**̂
wydano 222,208 natrysków z b io ro v rf0
i 7.500 natrysków indywśduahrycb.

* *

Ta ponura statystyka brudu 
wymowniej, niż jakiekolwiek inn« 
ty, o strasznej nędzy, w jakiej iyjc r

ze szk6tlet ar* at stolicy Polski.
Tysiące zawszonych dziecć — - ^  

powszechnych — to przedewszy*t*^® , 
oznaka, że rodzice tych dzieci nie 
ją pieniędzy na mydło.

Oto „radosna" r z e c z y w is to ś ć !

Dekrety są, ale... nie można Ich stosować
W wielu minrstarjach odbywa się o- 

becnie redagowanie rozporządzeń wy­
konawczych do licznych dekretów, o- 
głoszonych na podstawie pełnomocnictw.

Min rolnictwa zaprzątnięte jest pracą 
nad rozporządzeniami wykonawczemi 
do dekretów oddłużeniowych w  rolnic­
twie. Ogłoszenia tych rozporządzeń me 
należy oczekiwać przed połową grudnia.

Sfery gospodarcze skarżą się na brak 
przepisów wykonawczych do całego

Redukcje
w Ubezpieczalniach Społecznych

Od Nowego Roku mają być przepro­
wadzone redukcje personelu urzędnicze 
go ufoezpieczalni w całym kraju. Redu­
kcji ulegnie personel administracyjny i 
administracyjno - lekarski.

W okręgu lwowskiej, ubezpieczał®:, 
jak słychać, zwiniętych będzie 50 eta-

saeregu ustaw i dekretów. P ostao^ ' 
0 0  podjąć zabiegi o jak n a js z y b s z e  ^  
danie przepisów wykonawczych óo * 
wy o dostawach, do znoweLzowan*! 
stawy przemysłowej, oraz do d e k re t*1 
popieraniu elektryfikacji.

Ustawy i dekrety te już dawno 
szły w  życie, a brak przepisów wY , 
nawczych stwarza często sytuacje 0 
jasne wobec ramowego charakteru 
lu postanowień, (Press).

tów administracyjno - lekarskich. ^  
Niezależnie od tego wobec złąę^rT  

4 zakładów ubezpieczeniowych w  
nastąpi w  centrali tych zakładów  
sz&wle redukcja personelu tarzęd***51 
o  30 proc. (PRESS.).

Wzrost bezrobocia
w przemyśle włókienniczym

W roku bioż. obserwowane jest ate- J Według danych fabryk wfókwn®^ 
notowane od lat zmniejszenie się zatru- j czycfa, stan zatrudnienia zmniejszy ^  
dnienia w przemyśle włókienniczem, ! w ostatnim tygodniu z 42.500 na

' robotników. (PID). -
przemyśle 

mimo trwającego sezonu,

Dole i niedole „szarego człowieka"
na salt sądowej

PROCES O NADUŻYCIA w 21 p.p.
Proces por. Gadomskiego i mjr. Szmo- 

niewskiego trwa nadal, ujawniając szcze­
góły dość oryginalnie prowadzonej rachun­
kowości w 21 p.p. w Warszawie.

Rzeczoznawcy stwierdzili, iż księgowość 
prowadzona była przez por. Gadomskiego 
niezwykle chaotycznie, przyczcm wpisywa­
no pozycje bez załączenia dowodów. Na 
pytania w tej dziedzinie por. Gadomski 
nie umiał dać wyjaśnień, gdyż jak się oka­
zało, w czasie pytań sam się w niektórych 
pozycjach nie umiał się zorjentować. Za­
miast dokumentów, dołączone były do księ­
gi jakieś luźne kartki z notatkami, przy- 
czem na większości z nich brakło dat.

Mjr. Szmonieu ski z całym cynizmem 
przyznał, że nie kontrolował ksiąg, prowa­
dzonych przez por. Gadomskiego, bo było 
to dla niego „chińskie abecadło". Mjr. 
Szmoniewski, który w ciągu całych swych 
zeznań podkreślał swoją sumienność i obo 
wiązkowość, przyznał jednocześnie, że bę­
dąc dowódcą baonu KOP-u przez 6 lat, ni­
gdy nie kontrolował książek, uważając, żc 
jego podwładni sami to mogą uczynić.

Mjr. Szmoniewski przyznał również, że 
podpisał m. in. kwit na wypłatę 37 tys. 
zł., nie badając wcale, czy tc pieniądze

Wojna domowa
w „Lewjatanie’’

Organizacje przemysłu zwróciły się do 
min. przemysłu i handlu, pułk. Fleyar- 
Reichmana z prośbą o spowodowanie o- 
gran czeń i skreśleń w zbyt rozbudowa­
nym budżecie Związku Polskiego Prze­
mysłu („Lewratanie"). Budżet ten prze­
kracza 4 miljony złotych, ściągane dro­
gą składek od przemysłu. Natomiast or­
ganizacje przemysłowe pragną uwolnić

się od tych nadmiernych obciążeń i o- 
granczyć budżet „Lewjatama" do sumy 
około 100.000 złotych.

Przemysłowcy stanowisko swe moty­
wują przerostem biurokracji .Lewjata- 
na" oraz nadmiarem dygnitarzy i lukra­
tywnych poborach, zarabiających mie­
sięcznie po kilka, a nawet kilkanaście 
tysięcy złotych.

są potrzebne, czy nie. Mjr. 
tłomaczy się swem zaufaniem do P®*’
domskiego.

ZIEMIA POWSTAŃCA.
Sąd Apelacyjny w Warszawie T̂ a ,  

trywał wczoraj sprawę powstańca ^  
włościanina G rygu da, który uponuu 
o prawa do ziemi, nadanej mu prz** 
dze powstańcze.

Gryguć przez dłuższy czas był n
przez Rosjan za udział w powstań^1 
związku z tern przez władze Pow3^ p Ł
zostało mu nadane 15 dziesięcin ^  ^

doGryguć gospodarował na tej ziemi ^  
ku 1 9 0 3 , kiedy władze r o s y j s k i e  P  t  

do tej ziemi zakwestionowały. P° ,̂^0 
Gryguć zwrócił się do sądu P0^  
prosząc o przywrócenie mu praw do 
mi, na której gospodaruje już 40 1#

Sąd Apelacyjny, mimo sprzeciwu 
ratury generalnej, która domagała 31 
daienia powództwa, przyznał GryiT1 
prawo do ziemi. $4

Powództwo Gryguda popierał adW- 
Szyszkowski.
ŁAWNICY PRZECIWKO ZARZĄD

MIASTA. . vto-
W najbliższym czasie odbędzie 61̂  rf, 

ces, wytoczony przez 6 b. ł a w n i k ó w  

Warszawy przeciw zarządowi ®- .
wy o wypłatę im pensyj emerytalny^'

PROCES LEKARZA Z R O D ^
EX-żONY. *!*

W Sądzie Okręgowym w &
przy drzwiach zamkniętych, ^  
drugi dzień proces dr. R u b in ste in a . 
żonego przez rodzinę rozwiedzie116  ̂
żony o wyłudzenie posagu w *u» 
złotych. ie <ef

Oskarżony tłomaezy się, że nic. n 
łudził, a posag zużył na u  rządzeni®. ̂ 
ey rentgenologicznej. Z żoną ^ ^ e g 0’ ^  
wskutek jej zachowania, a nie dl#1 
się jej pozbyć, zatrzymując possg-  ̂ g.



P. P. S. w SeSnre

O prawdziwą pomoc dla bezrobotnych
brukujemy dziś tekst dosłowny 

*£to*z©nego we wtorek wniosku Z. PPS 
*  sprawie pomocy dla bezrobotnych.

Red.
j '  w&ka bezrobocia dotknęła całe spo- 

**nstwo i wymaga okazania miljo- 
ąj*1 ludssi pracy natychmiastowej wy-

p *) Pomocy.
5̂ **stw o jako organizacja społeczeń- 
k  4 obowiązane jest zapewnić wszyst- 
4„ . ^ o im  mieszkańcom możność prze-V

*Ąd rołi tej nie spełnia, a pmzeci- 
ogłasza fałszywe statystyki benro- 

( **' niemające nic wspólnego z fsk- 
. stanem  rzeczy, co stw arza fik-

ttk- U*Pukajającą w pewnej m ierze o- 
y  Publiczną.

w  ^ o c  okazywana bezrobotnym zaró- 
tytułu ustawy, jak  i doraźna rok 

t e 1'* kurczy. Roboty Imwestycyj- 
 ̂ Prowabdzone przez Rząd i samorzą- 

aą' 4 także finansowane przez władze 
p C:,tajz bardziej ograniczane. Roboty 
A * * 1 PracyA w Obozach P racy  da- 
, Słodowe zarobki, likwidując jednocze 
r<& ro^®ty inwestycyjne, przy których 
^  , tocznie pew na ilość robotników 

4ldowała zatrudnienie na normalnych 
^  Stonkach. I te  roboty  obecnie są 
. lebrajżnie na okres zimowy p rzery ­

j e .

*trof~ a W Polsce jest najw iększą kata-
?' P- P. S. stwierdza, ie  klęska bez-

potęgow aną obojętnością i bezra 
j j ^ ^ ą  Rządu i dlatego uważa, że mu- 

znaleźć fundusze, kosztem  osz- 
5y”^enia we wszystkich działach pra- 

naw et drogą wypuszczenia bank- 
^  zmniejszając ich pokrycie złotem,

^ V Prowadzenie robót inwestycyjnych 
jj^knajszerszym  zakresie naw et w ó- 

-?le zimowym;
L , °bjęcie pomocą wszystkich bezro- 
> C h ;

s ' okazanie wydatnej pomocy tak w 
d*i e ’ak 5 w nat-u,rze (żywność, o-
^  opał, pomoc lekarska i aptekar-

* Wszystkim bezrobotnym.

ieczętowanie
„sanacyjne' zasypa ły  łow. 

k J ^ n t a  Żuławskiego po jego w tór- 
tyj?/ mowie sejm ow ej obelgami, 

naczelne pośród autorów o- 
rozmaitych inwektywów za ją ł 

u,0P N IM O W Y  autor notatki p. t. Za- 
fnSOLUy  Rewelator w „Kur jerze Po- 
^ y m "  z  dn. 8 listopada. 

kj^ P °w iem y temu ANONIM OW E- 
. Panu jego własnemi słowami: 

Jję,0*?. Zygmunt Żuławski może spo- 
°śo?e °d WT°cić się tyłem  do błazna, 
i t y k a j ą c e g o  się w oczach przyzw o- 

p  łudzi.
Ą^^między tow. Żuławskim a owym  
ki 9 ^ IM EM dystans jest zb y t wiel- 
ioje7  można tu było stawać na jakiej 
ą JL u>spólnej p łaszczyźn ie; obelgi 
i t^ N lM W E  rzuca się z reguły do

**
c_j  *

lok ■ ta  sPraw a i es* zresztą  dla nas 
ią0 ?.r}Czona, Z chwilą, gdy uznano za 
*<ą c SKO N F ISK O W A Ć  część li- 
$z,J‘en- Bolesława R oji we wczoraj- 
ddi .numerze, listu generała, którego  
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PRZYPIECZĘTOW AN O o- 
<ty„c.cf:nia i nieodwołalnie w  oczach 
/tj ł uez w yjątku  uczciwej opinji kra- 

° rfość obelg i inwektyw.

W ychodząc z powyższych założeń pod 
pisani wnoszą:

Wysoki Sejm uchwalić raczy.
Sejm wzywa Rząd do:
1) Zarządzenia prowadzenia ze środ­

ków skarbu państwa robót publicznych, 
służących celom dobra publicznego dla 
zatrudnienia bezrobotnych, przyczem 
wypłacane im wynagrodzenie nie może 
być niższe od minimum egzystencji. Na 
uruchomienie tych robót inwesiycyjnyca 
Rząd udzielać będzie kredytów samorzą 
dom i instytucjom użyteczności publicz­
nej.

2) Zarządzenia wypłacania zapomóg 
pieniężnych robotników, którzy nie na­
byli prawa do ustawowych zasiłków, lub 
takowe wyczerpali, a pozostają nadal 
bez pracy.

Niezależnie od zapomóg pieniężnych 
należy bezrobotnym udzielać regularnej 
pomocy żywnościowej, odzieżowej i o- 
pałowej, która to pomoc winna być o- 
kreśkma według stanu rodzinnego bez­
robotnego.

Za pośrednictwem Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych należy zorganizować 
pomoc lekarską, aptekarską, położniczą 
i szpitalną dla bezrobotnych i ich rodzin. 
Zarazem należy zorganizować punkty do 
żywiania dzieci bezrobotnych, tak uczę­

szczających do szkół, jak i pozaszkol­
nych.

3) Przyznawania prawa do świadczeń 
na wypadek bezrobocia robotnikom, któ 
iych zarobek tygodniowy z powodu o- 
graniczenia produkcji nie przekracza peł 
nego umówionego zarobku za trzy dni 
pracy.

4) Rozszerzenia obowiązku zabezpie­
czenia na wypadek bezrobocia na robo­
tników wszystkich przedsiębiorstw i za­
kładów pracy.

5) Wydania szczegółowych przepisów, 
określających, którzy zabezpieczeni są 
uprawnieni do zasiłków ze względu na 
ich stosunki majątkowe, przyczem pra­
wo to powinno przysługiwać tym mało­
rolnym, których gospodarstwo nic prze­
kracza granic gospodarstwa karłowa­
tego. ,

6) Wydania przepisów, mających na 
celu usunięcie dowolności przy zapośra- 
dniczania do pracy i przyznawanie pra­
wa pierwszeństwa do pracy według ko­
lejności zgłoszenia i stanu rodzinnego
bezrobotnego.

7) Regularnego publikowania praw­
dziwej, dokładnej i wyczerpującej staty­
styki bezrobocia w Polsce, a mianowi­
c i e  —  liczby całkowicie i częściowo bez­
robotnych oraz ich rodzin i liczby obję­
tych pomocą zasiłkową.

Przegląd prasy

Jeszcze o Zw. Pr. Ob. Kobiet
Widowisko, któremu trudno dat nazwisko

W czorajszy „Kurjer Poranny" donosi, 
że p. H Pohoska mianowana została 
„kuratorką" Zw. Pracy Obywatelskiej 
Kobiet na podstawie art. 30 ustawy o 
stowarzyszeniach, A rtykuł ten głosi, że 
w ładza rejestrująca dane stowarzyszenie 
(w tym  wypadku Komis. Rządu m. st. 
W arszawy) wkraoza wówczas, gdy zarząd 
stowarzyszenia jest niezdolny do pracy 
i do kierowania niem. Miarodajne więc 
koła „sanacyjne" uznałły teraz, że Za­
rząd, powołany na r.jeżdrie Związku w 
dn. 30 września pod egidą p. Zofji Mo- 
raozewskiej, jest najwidoczniej... niezdol­
ny do pracy.

Dlaczego?
**
♦

Związek Pracy bywatelskiej Kobiet 
otrzymywał, jak dowiedznelrSmy się z 
procesu p. Blaufuksowej przeciw p. 
Steinowej, kolosalne subsydja, przekra­
czające w jednym tylko roku kwotę 
1.680.090 zł. Skąd się brały aż takie 
subsydja, znacznie większe, niż., pozycja 
w budżecie Państw a na budowę nowych 
szkół? Czy N. I, K. nie powinna się
tern zainteresować bardzo na 9 er jo?

***
A jak gospodarowano tem i ogtomne- 

mi sumami? Obraz tej gospodarki w y­
nika wcale jasno z  procesu b. bucha ł - 
terk i Związku, p. M. Rodek - Biaufuk- 
sowej, o którym  to procesie pisaliśmy 
kilka dni ternu.

P. Blaufuksowa wystosowała w dn. 
31 grudnia 1932 r. list do Zarządu Głó­
wnego Z. P. O. K. ze skargą na p. N. 
Steimową, zwierzchniczkę p. Blaiufuk- 
sowej

P. Blaufuksowa pisała tak:
„P. Steinowa nie chce jakoś zrozu­

mieć, że wyliczanie się z pobranych 
kwot po roku czy półtora bynajmniej 
nie przyczynia się do normalnego 
prowadzenia książkowości... Pokwito­
wań na wzięte sumy od p. Steinowej 
nie wydostaje się tak łatwo, czasami 
nawet tylko skromny inicjał p. Stei­

nowej, postawiony na książce, musi 
wystarczyć za całe pokwitowanie. Zda­
rza się również, że p. Steinowa każe 
zapisać do kasy jakąś sumę, ale jej 
wcale nic wpłaci... Pozatem niewłaś­
ciwe informowanie o faktycznym sta­
nie może naprawdę narazić nietylko 
nasz Wydział, ale i Przewodniczą­
cą, ponieważ takie listy podpisu­
je, jak to miało miejsce przy za­
ciąganiu ostatniej pożyczki w B.G.K., 
gdzie w naszym liście do nich jest 
napisane, że potrzebujmy pieniędzy na 
materjaly, mając zamówienia z L. O. 
P.P. na 16.000 zł. i te  «ni nie wpła­
cili ani grosza, tymczasem w chwili, 
gdy list był pisany, L.O.P.P. wpłaci­
ła już około 8.000 zl.‘\

W odpowiedzi p. Blaufuksowa otrzy­
mała pismo następujące;

„Wobec nieodpowiedniego zachowa­
nia się Pani wobec swojej władzy prze 
łożonej zwalniam Panią z dniem dzi­
siejszym z zajmowanego stanowiska 

na wszystkich placówkach Wydziału 
Wytwórczości Gospodarczej Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet.

Kierowniczka Wydziału
K'atnlja Steinowa.

24 lutego 1933 r.
Nic wchodząc narazić w słuszność, 

czy niesłuszność zarzutów p. Blaufuk- 
sowej pod adresem p. Steinowej. stw ier 
dzić wypada, że ta  sama osoba, na k tó­
rej gospodarkę skarżyła się p. Blaufuk­
sowa w piśmie do Zarządu Głównego 
Związku, — usunęła po dwuch miesią­
cach oskarżycielkę z  posady za „nie­
odpowiednie zachowanie się'* wobec 
tejże p. Steinowej. F ak t — zdawaioby 
się — nieprawdopodobny w instytucji, 
gospodarującej olbrzymiemi, jak na na­
sze stosunki, funduszami, a jednak praw  
dziwy!

P. Blaufuksowa wystąpiła na drogę 
sądową.

O tern — następnym razem.
Dr. Z. M.

POPRAWKI HISTORYCZNE.
„Front Robotniczy1* poświęca dw a a r­

tykuły trzydziestej rocznicy zbrojnej 
manifestacji robotniczej na pl. Grzybow­
skim.

Ostatecznie przyzwyczailiśmy się już 
do tego, że polscy „zubatowczycy" u- 
siłują wmówić w siebie i w społeczeń­
stwo. że ich rozbijacki ruch jest spad­
kobiercą bohaterskich walk socjalistycz­
nych robotników o Niepodległość.

Z okazji jednak roczmcy Grzybowa 
bezczelność tych „poprawiaczy histo- 
rji posunęła się już zibyt daleko.

W  obu artykułach, szczegółowo oma­
wiających przebieg manifestacji, słowem 
się nie wspomina kto ją organizował. 
Pisze się anonimowo o ,,ma.nifestac;i 
robotniczej", celowo pomijając fakt, że 
urządziła ją PPS. Wyolbrzymia się rolę 
Piłsudskiego, który w czasie demon­
stracji był poza krajem, a zapomina się 
o Józefie Kwiatku, który z ramienia 
CKW. PPS. kierow ał demonstracją.^

Panowie z „Frontu Robotniczego łu­
dzą się, że tak  łatwo uda im się sfał­
szować historję i zagrabić na własny 
użytek cudze zashagi i tradycje.

DANINA SZKOLNA.
Tenże „Front Robotniczy" pozornie 

występuje w obronie zagrożonej bez­
płatności powszechnego nauczania. Z 
oburzeniem pisze o projektowanych o- 
płatach za naukę w  szkołach powszech­
nych, a jednocześnie w yraża swą zgodę, 
a naw et sam proponuje wprowadzenie 
daniny, czy „narodowej potyczki szkol­
nej". W końcu artykułu znajdujemy 
następujący, pełen entuzjazmu, dopisek 
redakcji:

„Od redakcji. Jak się dowiadujemy 
w ostatniej chwili, sprawa będzie za­
łatwiona przez ściągnięcie daniny. Pi­
szemy się na to całem sercem".

W arto  jest zapam iętać powyższe o- 
św bdczenie tego rzekomo robotniczego 
pisma, które z lekkiem sercem godzi się 
na nowe obciążenia doprowadzonego do 
nędzv społeczeństwa.

Dziwnego wogćle nabożeństwa jest to 
„robotnicze" pismo. Pisząc o budżecie 
: wskazując, że gdy w ydatki na wojsko 
są preliminowane w tej samej, co w u- 
biegiym roku, wysokości 761 miljonów 
złotych, gdy budżet M. S. Wewnętrz­
nych zwrósł o 2 miljcjvy, a fundusze 
dyspozycyjne są wogóle prawie bez 
zmiany — to budżet Min, Oświaty obni­
żono o 18 miljonów, a Opieki Społecznej 
o 7 miljonów — zdobywa się zaledwie 
na niezwykle łagodną ocenę tego skan­
dalicznego faktu:

„Obniżenie wydatków na opiekę 
społeczną i oświatę jest bardzo cha­
rakterystyczne i budzi smutne myśli'-.

Tego rodzaju ocena jest naprawdę

„charakterystyczną" i „budzi smutne 
myśli".

P, REGUŁA.
A skoro już zajmujemy się „Fron­

tem" — to jesz:ze jedna sprawa. Zacny 
ten organ obraził się strasznie aa nrte: 
podpisanego za to, że go skarciliśmy na 
tern miejscu za posługiwanie się w wal­
ce z przeciwnikami politycznymi „de- 
fensy wiisckiemi materiałam i’ , zaczerp­
niętemu z książki anonima Reguły. 
„Front" doradza nawet usunięcie 
podpisanego z redakcji „Robotniku .
Nie wiemy, czy redakcja „Robotnika" 
usłucha „dobrej rady" „Frontu", ale na 
wszelki wypadek, by bronić „kawałka 
chleba", warto dowieść, te  my marny 
rapję. Nie jest to  jednak łatwo, bowiem 
cenzor nie pozwoli nam napisać kto 
zacz ukrywa się pod' pseudonimem Re­
guły. Ale sikoro my wiemy, jak napraw­
dę ten  osobnik się nazywa — to me 
chce nam się wierzyć zapewnieniom 
„Frontu", iż nie wie kim jest p. Reguła.

A to jest dla sprawy decytJujące, bo­
wiem charak ter urzędowy autora owej 
„Hfstorji Partjf Komunistycznej" wyja­
śnia skąd : w jaki sposób zdobył on 
m aterjały do swej tendencyjnej książki. 
Więcej napisać, niestety, nie możemy, 
ale jeśli panowie z „Frontu" chcą, to 
przez telefon możemy im zakomuniko­
wać, kogo to uwaiżalją za autorytet w ^ 
politycznych sprawach. Przez telefon 
ostatecznie z panama z ZZZ możemy 
pogadać. Osobiste bowiem zobaczenie 
nie sprawiło bv nam przyjemności. 
„MIŁUJ BLIŹNIEGO SWF.GO, JAK 

SIEBIE SAMEGO".
Klerykali wszelkich wyznań są jedna­

kowi Śladem Katolickiej Agencji Praso­
wej klerykali prawosławni wydają sw o­
ją Prawosławną Informację Prasową, w 
której znajdujemy poniższą pochwałę 
samosądu i okrucieństwa:

„Notowaliśmy już spotęgowanie dzia 
łalności bezbożników na Wileńszczyź­
nie. Prasa wileńska donosi obecnie, iż 
od pewnego czasu we wsi Łuczaje, gm. 
kudelskiej, na Wileńszczyźnie, przeby­
wają jacyś podejrzani agitatorzy, któ­
rzy wpływali na mieszkańców, aby 
wyrzekli się wiary. Przed kilkom* dnia 
mi ludność powyższej wsi ujęła trzech 
agitatorów: Kuleszonka, Liskunia i
Gałowiesa. Rozebrano ich do naga, za­
prowadzono do łaźni i tam każdemu 
wymierzono po 50 rózeg. Po tej egze­
kucji agitatorów wypędzono ze wad.

(PIPV
Zachęcająca do znęcania się nad prze 

ciwnikaani notatka zaopatrzona została 
przez Agencję tytułem; „Jak broni aię 
w6eś przed bezbożnictwem". Po paplea-
klem błogosławieństwie dla Dolfussa — 
pic nas już zresztą zadziwić nie zdoła.

S-ek.

„lionfeurencja'
Metody urzędników Min. Opieki Społeczne!
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We środę, dnia 7 b. m„ delegacja ro­
botników ze wszystkich salin krajo­
wych pod przewodnictwem  sekretarza 
Związku Zawodowego Górników, tow. 
J. Stańczyka, zwróciła się do M inister- 
jum Opieki Społecznej i do Dyrekcji Mo 
nopolu Solnego z przedstaw ieniem  cięż 
kiej krzywdy, jaka spotkała robotników, 
którym  łącznie ze spraw ą obniżki cen 
soli — obniżono płacę od 13 do 30 % ■ 
Na podjętą interwencję Dyrekcja Mono 
polu Solnego udzielić miała odpowiedzi 
następnego dnia, t. j. we czw artek. Od­
powiedzi tej jednak nie udzielono, lecz 
powiadomiono o wszczętej akcji... Zwią 
zek ZZZ., by i „on mógł stanąć w obro­
nie pokrzywdzonych robotników". Spro 
wadzono umyślną delegację do W arsza-

W ś r ó d  p o e t ó w
Słowo po dru- 
N akładem  ksłę-

l-kcj*e^ aw Ciepliński.
Stew. J^arsaawa 1934.
^  F- Hoesicka.

d»brze czytelnikom „Robołni- 
-żesław  Ciepliński w ydał zbiór 
y p. t. „Słowo po drutach". Nie 

z w ierszy drukowanych w na 
Kjy blśmie, Weszły w  skład tego tomu.

więc utw ory po- 
.aa  gruncie w ypadków chwili 

I  stało się dobrze. Dość często 
i*4 G %Ile ua łamacl1 „Robotnika" wler 

i ^ ^ k i e g o  o treści aktualuo-pu- 
w Ocznej mogły stanowczo skrzy- 

Nhyt Z*? jego twórczości. Wiersz aktu- 
,a'ko pryzm at załamujący w sobie 

k®ść najważniejszych wydarzeń, 
Vftj. ahwo stać się jednym więcej ko- 

r ie m do faktów  przedstawionych, 
r * Powsla'tt'a  tłum acząc jedy-
.4$ encjalnemi pierw iastkam i odczu- 

p*elyckich. Tu łatw o wpaść w man 
■odzirw czy oburzenie dla danego 
‘kw agają s ię  logicznie pewnej

posnte'y, k tóra przy poruszaniu zbyt 
częstem podobnego tem atu przejść mo­
że w  mechaniczne powielanie tego sa­
mego obrazu. Ale przejdźmy do książki.

Czesław Ciepliński nie jest debiutan­
tem. Ma już za sobą parę książek („Mi- 
sterjum", „Przemiany"), lecz daty ich 
wydań sprawiły, że dla szerokiej publi­
czności, nazwisko jego zostało jakby n \  
nowo  odkryte. Pochlebna krytyka Go- 
stomskiego o książkach Cieplińskiego, 
perspektyw a la t oraz brak  miejscą nie 
pozwala nam się zatrzym ać nad niemi 
dłużej. Zaznaczyć tylko w ypada zmianę 
kierunku w  tem atyce niemal zasadniczą 
(forma dzisiejsza jest oparta  na daw­
nych przesłankach poety). Tam — p ra ­
wie wyłącznie „sztuka dla sztuki", c ier­
pienie występujące jako indywidualne 
„obarczenie" — tu ta j: ton  zasadniczy, 
to nierówność społeczna, krzyw da i ból, 
jako dziedzictwo wieków. Niema w tem 
abstrakcji: w iersz pierwszy, „Poezja" mie 
ści w sobie nie program , lecz najsilniej­
szą w iarę poety  w to, k to  i co tworzy

poezję, a wiersze następne potw ierdza­
ją tylko tekę naczelną Miasto i wieś 
przychodzą do głosu. Praca, ukazana 
jako m otor siły niezmiernej w pewnym 
zespole, odwieczna nieuznana zasługa z 
tytułu tej p racy  oraz jej tragizm i brak 
pracy, jako odczucie wyrzucenia poza 
naw ias stającego się, nowego świata — 
oto motywy poetyckie niniejszego zbiór 
ku. Siła wyrazu poetyckiego konden- 
suje się w naturaiistycznem  odtw orze­
niu rzeczywistości („Pieśń głodu", śwtel 
ne „Rauy okien"), S tan duchowego 
w rzenia poety prowadzi poprzez wizje 
walki na śmierć i życie o nowe praw a 
do życia („Rewolucja", „W ielka niew ia­
doma") do wezwania: „Burzyć kopce
graniczne!" i „Uderzyć w  dzwony serc!" 
Ale pam iętać też trzeba „tam tą k artę": 
św ietny „P ortre t" oraz skończone w 
prostocie formy „Rozstrzelanie".

Przeszło połowa wierszy jest pisana 
stroficznie, przyczem ulubioną formą 
poety jest 13-o zgłoskowiec. O strzega­
jąc z obowiązku k ry tyka  przed zaskle­
pianiem się w tej formie, m ogące j stwo­
rzyć niekorzystną w przyszości m o n o ­
tonię, należy podkreślić w budowie tej

strofy to, co stanowi oryginalną w ła­
sność Cieplińskiego. Jest to to, co naz­
wałbym rzeźbą wiersza. Poeta przyw ią­
zuje szczególne znaczenie nietylko do 
słowa, do pego brzmienia, ale i do tego, 
co nazwałbym pogłosem tegoż słowa. 
Ciepliński osiąga to w  dwojaki sposób: 
dzięki bogatej synommice oraz dzięki 
szczególnej alliteracji przez rozmieszczę 
nie jej w poszczególnych częściac.i 
wiersza. W ten sposób wydobywa z 
wiersza plastykę oraz echo, wielką, mu­
zyczną wartość wiersza, Poza formą 
slroficzną są też wiersze eksperym en­
talne. Oryginalne w pomyśle jest jakby 
zonomatepcizowanie danego tem atu np- 
w wierszach „Narady' lub „Polityka • 
Niema tu jednak nic z dadaizmu: forma 
wiersza jest tu składową częścią tre ­
ści, ' całkowicie się w niej mieszczącą i 
tworzy jakby idealne przechodzenie tre 
ści w formę i naodwrót. Reasumując po­
wyższe uwagi, stwierdzam , że nowe w y­
stąpienie Czesława Cieplińskiego należy 
powitać z uznaniem i życzyć mu dalsze­
go pomyślnego rozwoju.

JA N  WAśNIEWSKT.

wy, k tó ra  niema nic do powiedzenia w 
Monopolu Solnym i prowadzo się z  r ią  
pertraktacje nie w innym chyba celu,
jak tylko dla wzmocnienia swojej walki 
„konkurencyjnej" ze Związkami Klaso- 
wemi.

P. prem jer Kozłowski jeżeli szczerze 
myślał o położeniu kresu tej niegodnej
„konkurencji" — powinien w to w kro­
czyć.

W mowie swej wygłoszonej w sierp­
niu p. prem jer Kozłowski w skazał na 
niezdrową, nieprzyzwoitą i wysoce szko­
dliwą dla robotników  „konkurencję", ja ­
ką poszczególne Związki prowadzą ze 
sobą na tle załatw iania żądań robotn i­
czych. W skazywaliśmy i  my na to  n ie­
jednokrotnie. M ożnaby przytoczyć ca ­
ły szereg przykładów  w  jak obłudny 
i demagogiczny sposób ZZZ. zachowuje 
się wobec każdej umowy zbiorowej, 
k tó rą  nieraz po ciężkiej walce zdołały 
doprowadzić do skutku  Związki K laso­
we. Dość popatrzeć na ostatnie odez­
wy i wichrzenia w  całym przem yśle n a ­
ftowym. Ale to  są rzeczy, za które p eł­
na odpowiedzialność spada «* te  orga­
nizacje.

Jeszcze gorzej wygląda jednak sytua­
cja, jeżeli w tę demagogiczną „konku­
rencję" wdają się władze, starając się 
osiągnięte przez robotników  rezultaty  
przerzucić na konto „sanacyjnego" ZZZ.

Zmiany personalne
Jak podaje ag. „Press" naczelny dyrek­

tor izby ubezpieczeń społecznych, p. Stani­
sław Makowiecki, w najbliższym czasie
przeniesiony będzie na stanowisko dyrek­
tora departamentu ubezpieczeń społecznych 
w Min. opieki społecznej. Poprzednio już 
dyr. Makowiecki pracował w tym depar­
tamencie jako naczelnik wydziału.

Na stanowisko dyrektora Izby ubezpie- 
pieczeń społecznych przejdzie  ohe-ny dy­
rektor dep. ubezpieczeń, p. Jan Włodzi­
mierz Lgocłri.



M Ł O D Z I
B e z c z e l n y  K l e r y K a ł

Wszyscy klerykali w sutannach, w 
spodniach i w surdutach z niekłam aną 
nienawiścią wymawiają słowo „Boy", Bo 
też praw ie n ik t inny z takim  talentem  
odwagą i bezwzględnością nie odsłonił 
najwstrętniejszej strony klerykalizmu, 
jaką jest obłuda. Mało kto taż spotkał 
vię z taką nagonką w prasie kleryk-al- 
nej wszystkich odcieni, a perfidne ko­
m unikaty Katolickiej Agencji Prasowej 
zyskały już sobie ustaloną renomę i n ie­
malże w fermie przysłowia możną uży­
w ać w yrażenia: „„Łże, jak K. A. P .11.

O statnio „Szczerbiec" (Nr. 6 34) za­
ją ł się Boy‘em we w stępnym  artykule 
jpióra ks. M arjana W iśniewskiego. O 
B oyu wspomina on właściwie mimo­
chodem. To jest dla ks. Wiśniewskiego 
„zlikwidowany człowiek", jako, że tak  
orzekła w ładza duchowna. Znana wszak 
jest karność kleru. Skoro poszedł od 
góry nakaz, by uznać Boy‘a za „zlikwi­
dowanego", skoro popełnił w tym celu 
specjalną broszurę niejaki p. I.echieki, 
jakżeby się ośmielił inaczej stawiać spra 
w ę zwykły ksiądz.

Ale cóż kiedy zostały pisma Boya, je­
go przekłady, prace oryginalne, artyku­

ły, odczyty. Cóż kiedy atak  na kler 
Boy‘a, choć fragm entaryczny i omijający 
świadomie politykę „sanacyjną", spot­
kał się jeżeli nie z aplauzem {na taką 
śmiałość jeszcze w Polsce nie stać), t )  
z głębokiem westchnieniem ulgi, że ktoś 
poruszył zatęchłą atmosferę życia oby­
czajowego w Polsce, tak pieczołowicie 
przez kler kultywowaną. W ięc widiząc 
w wyobraźni już nagrobek na „mogile ‘ 
B oycw skiej, zabiera się ks. W iśniewski 
z niem ałą pasją do tych wszystkich, co 
ośmielili się spojrzeć krytycznem okiem 
na loJę k leru katolickiego. Do tych 
energiczny duszpasterz zabiera się z 
prawdziwie chrześcijańską miłością:

„A szkodników unieszkodliwić, że­
by dalej błędów swoich nie rozsiewali 
i „naiwnych'1 nie łapali. Sprawić im  
kajdanki lub ka ftan  warjata.

Bracia kochani! Nie odkładajcie czy 
nu do ju tra . Biorę na siebie pełną 
odpowiedzialność za to, oo piszę, i 
byłbym szczęśliwy, gdybym swą mi­
łość dla Kościoła i Ojczyzny mógł 
własną krwią zadokumentować.

Mam przeczucie, że mnie to  szozęś- 
cie spotka, bo spółka żydowsko - ma-

I
MłI D Aodzież a czystość rasy

O n i n ie  za w in ili
Zatłoczona, duszna sala Sądu Grodzkie­

go. Przed pulpitem  dla oskarżyciela — 
barczysta postać przedstawiciela władzy. 
Pan przodownik! Twarz pełna, zadoujolo- 
va ; bije z niej przekonanie o wielkiej m i­
sji, do której został tu  wydelegowany.

Dzwonek. Publiczność, przeważnie stali 
bywalcy, podnosi się z miejsc, jak  na roz­
kaz. Z oczu jednych bije ciekawość, in­
nych—lęk.

Za chwilę Sąd wchodzi.'

• -  *

• Przed pulpitem  dla oskarżonych staje  
ubogo ubrana kobieta. Drżącym głosem  
składa swoje zeznanie: Mąż stracił pracę, 
od dwóch lat je s t bezrobotny; dziecko cho­
re; w domu głód i zimno. Zabrała pokry- 
jam u trochę węgla ze stojącej na dworcu 
platform y i ze łzami w  oczach prosi o ła­
godną karę.

»**
Następna sprawa. Przed Sądem staje 

młody chłopak. Obszarpany, policzki za­
padłe. ale wzrok wyzywający. Do kradzie­
ży przyznaje się. Stracił pracę. B ył głod­
ny. Od trzech dni nic nie jadl. Wszedł do 
sklepu spożywczego, odwrócił uwagę wła­
ściciela i  „s k ib n ą łc o  się dało. Przecież 
tyle tego było, że nawet nie było komu 
sprzedać. A tu  głód do nieprzytomności 
doprowadza.

„O co oskarżony prosi w ostatniem sło­
wie"? —  pyta  sędzia.

,gVo, proszę sadu, choć o sześć miesię­

cy. Żeby choć do wiosny, 
siał kraść".

to nie będę mu-

sońska jest mściwa i w środkach nie 
przebiera.

Nagrodą dla mnie z Waszej strony 
będzie wykonanie tego, co w sumieniu 
swojem za słuszne i sprawiedliwe 
uznacie".

Nie zamierzamy tu  bronić Boya. Da 
on sobie niewątpliwie sam radę do­
skonale. Ale uważamy za swój obo­
wiązek przygwoździć tupet tego o krwią 
nabiegłych oczach księdza.

„Kajdanki lub kaftan w arjata" — to 
to macie dla swoich przeciwników? 
Tern chcecie zwalczyć najsłabszy na­
w et odruch wolnej myśli w Polsce? No 
dobrze' To wiemy czego się trzymać. 
Wiemy, jakby to wyglądaito, gdybyście 
pełnię władzy uzyskali w Polsce. W szy­
stkich sił dołożymy, by tfo tego nie do­
szło.

W arto  jeszcze podkreślić, że swoją 
elukubrację pomieścił ks. W iśniewski 
w piśmie, które tafe wyobraża soibie 
ideał irfodego pokolenia

„Bierz się więc, Polaku, do handlu, 
staw aj za ladą sklepową, a  brylanty, 
jako symbol dostatku, upiększą kiedyś 
tw ą rękę". •

Brylanty, upiększające rękę, jako 
ideał życia, kajdanki i kaftan  bezpie­
czeństwa. jako środek walki ideowej— 
jakże to wszystko pięknie do siebie p a ­
suje!

* * *
Dwóch posterunkowych wprowadza wię­

źnia w białym kitlu. Głowa ogolona, z twa  
rzy  bije przygnębienie, ale w oczach czai 
się wyraz buntu. Twardym głosem, głosem  
brzmiącym ja k  oskarżenie, składa więzień 
swoje zeznanie:

„Skończyłem gimnazjum. Kilka lat pra­
cowałem na posadzie. Potem  —  redukcja! 
Miałem na utrzym aniu matkę. Przez kilka 
lat napróżno szukałem jakiejkolwiek pra­
cy. Potem ju ż  mi było wszystko jedno. 
Zaczęło się od jakiejś drobnej kradzieży. 
Poszedłem do więzienia...''

— No i  ledwo oskarżony wyszedł z  wię­
zienia, ju ż  znów wstąpił na drogę występ­
ku? — pyta  sędzia.

—  Tak jest. W  więzieniu przeszedłem  
dobrą szkołę. Gdy wyszedłem na wolność, 
o pracę było jeszcze trudniej. Mój nowy 
„dyplom“ zamknął mi drogę do uczciwe­
go życia.

* **
Ciągną się sprawy jedne za drugą. Przed 

sądem przesuwa się szereg osób: mężczyź­
ni, , kobiety, starcy i  dzieci. W szyscy oni 
stanęli w kolizji z prawem. A  prawo je st 
surowe! Karząca ręka ,?Sprawiedliwości“ 
spada na tych „przestępców", „burzycieli 
ładu społecznego".

Czy skazani zostali istotni winowajcy, 
czy też ofiary ustroju kapitalistycznego— 
odpousiedźcie sobie sami na to pytanie.

TYLKO WŁADZA ROBOTNIKÓW 
I CHŁOPÓW ZAPEWNI MASOM LU­
DOWYM BEZPŁATNE I POWSZECH­
NE NAUCZANIE.

Na co ida pieniądze
podatkowe

Feliks Brodowski — uzyskał z Funduszu 
K ultury Narodowej zasiłek w wysokości 8 
tys. złotych. Opracował on dalszą część 
swego pam iętnika, przełożył i zaopatrzył 
w przedmowę książkę: „Vita de Felice de 
Cantalice", zbadał kroniki klasztoru P. P. 
Wizytek... i zebrany m aterjał zużytkował 
w szkicu p. t.: „Rycerki M arji“. Część tych 
prac (wysoko honorowanych), wydrukował 
Brodowski w klerykalnym miesięczniku p. 
t.: „Nasz Misjonarz".

Z. Bartkiewicz otrzymał 7 tys. zŁ jako 
honorarjum za tom utworów.

M. Bunikiewicz otrzym ał również z Fun­
duszu K. N. tysiąc zł., co pozwoliło mu „w 
ciągu 3 miesięcy letnich odbywać wycieczki 
po Mazowszu i gromadzić m aterjał do... 
szkicu średniowiecznego p. t.: „Trubadur 
Matki Boskiej".

Gdy się zwracają do Zarządu Funduszu 
K ultury Narodowej młodzi pisarze prole- 
tarjaccy — nie dostają ani grosza subwen­
cji. Ale na klerykalne bzdury tysiące znaj­
dują się.

Zagadnienie czystości i zdrowia rasy 
jest dziś szczególnie aktualne ze wzglę­
du na ruch „rasistowski" paczący ha­
sła zdrowotności rasy i propagujący 
myśli i idee w istocie swej z higjeną i 
czystością rasy nie mające nic wspólne­
go-

Międzynarodowy ruch socjalistyczny 
staje bez zastrzeżeń na płaszczyźnie pic 
lęgnowania czystości rasy, uznając to  
wszakże za postulat polityki społecznej, 
zmierzający do wzmożenia sił żyw ot­
nych i tężyzny fizycznej szerokich mas 
proletarjatu . Młodzież — jest szczegól­
nym przedmiotem wszelkiej działalności 
zmierzającej do czystości rasy, przy- 
czem koniecznem podjęcie w tej dziedzi 
nie akcji przez samą młodzież i to  ak ­
cji zorganizowanej w skali m iędzyna­
rodowej i  w duchu solidarności mię­
dzynarodowej, aby skutecznie przeciw ­
działać rasizmowi faszystowskiemu. Po­
stulaty św iata pracy w tej dziedzinie zo 
stały sformułowane na M iędzynarodo­
wej Konferencji lekarzy socjalistycznych 
w B m ie M orawskiem, w lecie r. b. Przed 
stawicielem zdrowej i czystej rasy jest 
dla socjalisty typow a jednostka rep re ­
zentująca zespół dodatnich cech fizycz­
nych, psychicznych i umysłowych z po­
minięciem wszelkich cech drugorzęd­
nych właściwych jakiejś poszczególnej 
grupie językowej, wyznaniowej czy n a ­
rodowej. Dla nas, zatem  zdrow a rasa  
jest zawsze pełnow artościow a bez wzglę 
du na granice terytorjalnc w jakich się 
ona zamyka. Socjalizm nie neguje do­
niosłego znaczenia dziedziczności dla 
utrzym ania zdrowia i. higjeny rasy  i by­
najmniej nie wyłącza użycia wszystkich 
możliwych środków dla zapobieżenia 
dziedziczenia cech degenerujących zdro­
wą rasę. W państw ie socialistycznem

niew ątpliw ie wyjaławianie o9obn 
zwyrodniałych rasowo będzie m ^ °  
see; nauka dziedziczności będzie " C y ­
nowej gospodarce socjalistycznej 0 ^ e. 
wać nie mn ejszą rolę niż fizyka, ^  
mja i inne nauki przyrodnicze. Ą . . .  
przeciw staw ieniu do tej negatywne) 
gi — my reprezentujem y myśl 
wną, zm ierzającą do utrzym ania nl* 
ny i czystości rasy i ta  właśnie 
w na myśl jesa dla socjalizmu istotna, 
tę myśl pozytyw ną składają się P .y 
laty: podwyższenie ogólnego P°z,‘ y  
szerokich mas; wzmożenie opieki ' t  
mocy bezrobotnym ; ochrona dzieca * ^  
te k  ciężarnych; ułatw ienie i tilź) ĝ, 
w ielodzietnych rodzin; reform a *7®^ 
mów wychowawczych w szkole w j  
mu; zapobiegaw cza i terapeutyczna 
ka  z przestępczością, alkoholizmem 1 * 
czeniami płciowemi. W szystkie te 
stu laty  dotyczą bezpośrednio Uj,
ży. Ludzie żyjący w nędzy, ch°r0^ _ ,0 
w w arunkach sprzyjających p rz e s tę p y  
ści — płodzą i rodzą nędzę. Jeżeh g 
tern naw et dzieci te  nie są obma2 
dziedzicznie — to  w zrastają i ^  ... 
wują się w  okolicznościach w p ty^  L  
cych ujemnie na zdrow ie i bigjenę r  _j 
Dlatego też na  młodzieży robotni  ̂
ciąży szczególny obow iązek dbaC'2 „ 
czystość rasy  — przez wytężoną 
zm ierzającą do pielęgnow ania km 
fizycznej i umysłowej — jako najs* ł 
czniejszych środków  zapobiegają® '„ 
zwyrodnieniu niedzledzicznemu. 
ta  w inna być organizow ana w  skaĘ '  ̂
dzynarodowej, aby tern skuteczniej P jj 
ciw staw ić się mogła prądom  rasiz®'1 
szystowskiego, wbijającego masom 11 
sensy, wyższości razy  jednej nad d y  
i „czystości11 rasy w sensie etnogr®** 
nym.

Przeciętnie -14 groszy
za  g o d z i n ę  p r a c y

Mimo istnienia ustaw, mających na ce­
lu ochronę pracy młodocianych, są oni
przedmiotem największego wyzysku.

Młodociany, k tóry  zmuszany bywa 
często do pracy przerastającej jego siły 
fizyczne, otrzymuje zaledwie drobiną 
stosunkowo część wynagrodzenia robo­
tn ika dorosłego,

W przem yśle przetwórczym  przeciętny 
zarobek dorosłego robotnika wynosił w 
początku roku bieżącego 66 groszy za 
godzinę, czyli 5 zł. 28 gr. dziennie. P rze­
ciętny zarobek młodocianego robotnika 
w tymże czasie wynosił 21 glroszy za go­
dzinę, t. j. 1 zł. 68 gr, dziennie. Je s t to 
zarobek przeciętny dla całego państwa, 
istnieją jednak zakłady pracy, gdzie za­
robek ten jest niższy jeszcze. W woje­
wództwie tarnopolskiem zarobek młodo­
cianego wynosi wszystkiego 14 groszy za

et>
godzinę jest to  zarobek p rz e o Ję to T '. 
oznacza, iż istnieją zakłady, gdzie 
młodocianego są niższe.

14 groszy za godzinę!
1 zł. 12 gr. dziennie!
Za tę sumę młodociany ma się 

mać i wyżywić i to  w  okresie 
dojrzewania, ma się ubrać i

W yższe staw ki istnieją w  w ieks^N  
ośrodkach przemysłowych, jak ** 
Białystok (30*— 32 gr. za godzinę P 
cy), gdzie klasa robotnicza s ta n o w i P* 
ną siłę. I te  płace jednak wskazuj®- ^  
wyzysk stworzony przez przem y5*

c° w ai*Nic dziwnego, że fabrykanci s ?*i0. 
się zastąpić robotnika dorosłego ffl 
cianym, skoro pracę tego otatnieg0 
żna mieć za grosze.

WILLIAM MKKE

RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

Było to surowe wyznanie wiary, będące nie 
omal analizą charakteru. Intelekt m atem atyka za­
chwycał się procesem dochodzenia do ścisłej prawdy, 
a  jednocześnie filozoficzna prostota tej prawdy od­
powiadała zasadniczej prostocie jego natury.

Nie znosił komplikacyj: to stanowiło jego słabość. 
Szukał (nie-fiłozoficznie) absolutu. Dlatego w swoim 
czasie porzucił akadem icką karjerę, a jednocześnie 
bezlitośnie porzucił swoją żonę. Dlatego przeciął 
bezapelacyjnie karjerę swoją w Chinach, gdzie od­
robina zręcznej kokieterji z polityczną korupcją, 
przyniosłaby mu wielki m ajątek i władzę. Dlatego 
wreszcie utworzył nieprzekraczalną zaporę między 
sobą a resztą ludzkości. Nie wiedział, co to kom pro­
mis.

Baltazar próbował znaleść odpowiedź na to samo 
pytanie, które M arcela Baring staw iała sobie darem ­
nie owej bezsennej nocy po powrocie z Londynu, 
kiedy naiwny zachwyt chłopca otworzył źródła uczuć 
— jak przypuszczała — nazawsze już zamknięte To 
setno pytanie zadał Godfrey Baltazar — i prawic je­
dnocześnie postawił je sobie sam Jan  Baltazar, opie­
rając się o furtkę wśród wydm, w glorji zachodzą­
ceg o  słońca. Nie przestaw ał pytać siebie o to  — upor­
czywie i badawczo — wówczas, kiedy Quong-Iio 
zaopatrzony w nowe wiadomości na tem at funk- 
cyj eliptycznych, filozofji Lao-Tze, oraz etyki miło­
ści (albowiem po surowych ćwiczeniach m atem aty­
cznych następowała zawsze godzinna rozwijająca 
umysł pogawędka o sprawach ogólnych) poszedł już 
spać, pozostawiwszy Baltazara samego przy osta­
tniej fajeczce i  ostatniej w tym dniu robocie. Ale dy­

skusja na tem at etyki miłości uniemożliwiła B alta­
zarowi skupienie myśli na poważniejszych proble­
mach i nasunęła znowu pytanie, które przed paru 
godzinami leniwie przem knęło przez jego mózg.

Quong Ho powiedział nieśmiało w swym własnym 
języku:

— Panie, czy moja niegodna osoba może poszukać 
rozwiązania pewnego intymnego problemu w rozmo­
wie z istotą, która stanowi wysoki autorytet we 
wszystkich kwestiach, dotyczących ludzkiego postę­
powania?

— No wykrztuś, o co ci cihodizi — rzekł Baltazar 
po angielsku.

— Dziękuję, proszę pana; zaraz zacznę „wykrzu- 
szać..." Kiedy wyjechałem z Chin, byłem młodzień­
cem bez żadnego znaczenia, synem chłopów dawno 
już zmarłych, pańskim sługą do posług fizycznych, 
prawie niewolnikiem ,gdyż kupił pan moje życie

— Możemy opuścić to wszystko — zapewnił Bal 
tazar.

— Och, za pańskiem czcigodnem zezwoleniem, nie 
możemy. W Chen Cborw uważano mnie za prostego 
jak belka...

— Co? a a... chcesz powiedzieć: za prostaka? 
Mówże dalej — uśmiechnął się Baltazar.

— Zobaczyłem córkę Fung-Yu, ogrodnika pałaco­
wego...

— Pamiętam tego starego łajdaka. To on miał 
córkę?

— Zostały już wszczęte rokowania — ciągnął da­
lej Quong-Ho — młoda kobieta była niezmiernie po 
ciągająca. Cnotliwa i posłuszna, oraz nie pozbawiona 
fizycznego uroku. Gdy wyjechałem z panem z Chin, 
pozostawiłem sprawę między mną a Fung-Yu w sta­
nie zawieszenia.,.

— Masz na myśli córkę Fung-Yu. W edług naszych 
bardziej brutalnych określeń oznacza to, iż kochasz 
się w małej dziewczynce w Chinach, a praw dopo­

dobnie i ona w tobie; — żeś uciekł i nie wiesz, 
masz teraz, do djabła, zrobić.

— Jej wrażenia — odpowiedział Quong-Ho spo­
kojnie — nie dotyczą mnie wcale. W ątpię, czy mają 
one jakieś uczuciowe znaczenie... Ale obchodzi mnie 
sprawa mego własnego zachowania. Gdy wyjecha­
łem z Chin byłem człowiekiem, do którego Fung-Yu 
zniżyłby się łaskawie; wracam zaś jako osoba o wiel- 
kiem intelektualnem  znaczeniu. Będę musiał szukać 
Żony, zajmującej znacznie wyższą pozycję socjalną, 
aniżeli córka Fung-Yu... Ale to  jeszcze nie wszyst­
ko. Moje studja nad literaturą angielską dały mi 
nowe pojęcia o intelektualnem  obcowaniu w życiu 
małżeńskiem. W nowych Chinach są niewątpliwie 
młode dziewczęta z wysokicm wykształceniem, mię­
dzy któremi będę mógł znaleźć istotę, k tóra potrafi 
zrozumieć, o czem mówię, gdy poruszam interesują­
ce mnie zagadnienia filozoficzne. Problem, który, ja­
ko bardzo młody i pokorny człowiek, chcę przedło­
żyć do rozstrzygnięcia pańskiej nieomylnej mądrości, 
jest następujący: czy jestem zobowiązany, jako hono­
rowy mężczyzna, ożenić się w starych Chinach z p ię­
kną jak kwiat, lecz głupią jak głowa kapusty, córką 
Fung-Yu, ogrodnika, czy też usprawiedliwiony będę, 
jeżeli „przekroczę Rubikcn” i poszukam w Nowych 
Chinach prawdziwej towarzyszki?

— Zanim przejdziemy dalej, — rzekł Baltazar, 
z kpiącym błyskiem w szarych oczach, którego 
Quong-Ho nigdy nie potrafiłby zinterpretow ać — za 
notuj sobie, że jutro mamy pomówić o niewłaściwem 
używaniu metafor. — Quong-Ho wyciągnął notatnik.

— Tak, tylko to zapisz, „niewłaściwe używanie 
metafor". Dobrze — ciągnął, gdy metodyczny Chiń­
czyk spełnił jego zlecenie. — Poboczne względy, jak 
ten, mają swoją wagę, ale najpierw trzeba rozpatrzeć 
główne zagadnienie. Istota n.obłem u polega na tern: 
lak dalece zaangażowałeś sic w stosunku do tej mło­
dej dziewczyny? (D. c. n.)

KUPON
n a  dzieło  prof.
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Skończony człowiek
Wkrótce w przekładzie dr. Edwa/da 

Boy*, nakładem SpólM WydawrJczej 
•■Płomień'1 ukaże się książka Giovan­
ni Papini „Skończony człowiek1'. Dzie­
ło to, które w swoim czasie stało się 
^ewolucyjnym przełamem we współ­
czesnej literaturze włoskiej i szero- I 
W«m echem odbiło się w życiu umysło- 
wem Zachodu, staje się dostępne i dla 
Polskiego czytelnika. Z utworu tego, i 
* Ustępu Deklaracja o stylu  („Księga 
Allegretto1’) podajemy ldlka fragmen- j 
'łów, Red.

'"Ostrzegam Was, panowie, że nic delikat- 
nie w yjdzie nigdy z pod mego pióra, 

ćpa jącego  szybko po kartkach papieru!
*‘r°Gnąlbym, by m iast wodnistego atra- 

ni*niu, Jetóry spbywa z  waszych kwadrato- 
^ych, stalowych piór, lala sif ciemna i  dy- 
jniąca krew. Krew, podobna do tej, która 

z piersi bohjtera nocnej, ulicznej 
'^>Qd y  — pragnąłbym, aby rozpalone do 

U°Soi żelazo przebijało i  pożerało papier 
lszrdzie tam, gdzie przechodzi i  aby z wy- 

1>uiô Vch bruzd bil ku górze gryzący, blo- 
"^ U ń ony dym.

’ ja  nie jestem  z tych, którzy pisząc, 
jł9lądają na zażenowanych, płaszczących 

*!? lokajów, lokajów, podających fu tra  i  
Ita! Zdarzają s if  w ir  ód nich i  tacy,

' ZV rta myśl o czytelnikach, przybierają  
****? fałszywego Naapolitańczylca, oparte- 

0 ścianę z  gitarką, przeioieszoną przez 
i  patetycznie rozdziawionemi ustami, 

'CUpolitańczyka, sterczącego przed oknami 
 ̂^-isowych hoteli, zamieszkałych przez 
"0}rtVch i  obojętnych turystów.

znów leżą u stóp publiczności, niby 
j a9daleny, nakryte płaszczem włosów, lub 

Wyciągają z  waz balsamy i  maści,, sku- 
c*tte na każde zadraśnięcie i  każdy na- 

y^°tek! Jeszcze inni sprawiają wrażenie 
f^dstrantów, którzy w  czyściutkich kom- 

b. Wymachują w  niedzielę kadzielnicami 
* £ ?  miedzi i  stroją zabawne miny pod 

W fki m szy śpiewanej,
ja  natura je s t całkiem inna. Rodząc 

nie słyszałem spokojnego oddechu by- 
*• czy też osła. Poczciwe pastuchy nie 

^ ł/s z ły , aby mi się pokłonić w  pierwszym  
mego żywota. Urodziłem się rewolu- 

etą i  dziś, wcale, ale to ivcale, pewien 
j® jestem, ery wychodząc na św iat z  o- 

uionych, macierzyńskich wrót, nie 
***»lem jakiejś niestosownej, nieoczcki- 
^toiej Marsyljanki, m iast rozpłakać się, 
f**salc6 i  rozwyć na widok m ilej niespo- 

świata...
i.'"O gdybyś każde moje słowo było kara- 

kulą, świszczącą po powietrznych 
™?e*tworxaoh! O gdybyś każde moje zda- 
j  było strumieniem ognia! O gdybyś każ- 
y  mój rozdział był wspaniale wzniesioną 
^Dlkadą! O gdybyś każda moja książka 

ą ogromnym, przytłaczającym  bruków- 
ę ‘r>b którymbym mógł tłuc w  owłosione 

erePy tego czy innego narodu!
. "'istnieją białe, łamliwe, sypkie t pach- 

jak  jaśm in słowa, istnieją słowa slod- 
i  lepkie, jak  farbowany cukier na 

. 1Wach, przeznaczonych dla ubogiej dzia- 
istnieją słowa miękie, cieplutkie i  

*t?pne, niby „dałeezka11 czterdzicstolet- 
kochanek, istnieją słowa do tego stop- 

t l Skrzydłowe, nieziemskie i  rajskie, śe 
0 gęsie pióra starych, wyniszczonych 

świętych, mogą je  przyszpilać do 
■rg ^ eru> niby m otylki lub ómy, utkane z 
^ k o lo r o w y c h  odblasków, istnieją wresz- 
tak ałou}a’ *** dobrze wszystkim  znane, 
c„ Wyświechtane i  niesmaczne, śe proza, 
»if *** P°ezj a> przez nie wyrażona, kruszy 

palcami, niby miękisz czerstwego
A j

słowa, które ja  wybrałem, słowa, 
» ..  e ja  cenię nad wszystko  — są innego 
^  Słowa tc są twarde, jak  bryły, nie- 
H p - u .  ostre, raniące, niby odłamki 
Hy ' Uczące się w  dół, po przejściu lawi­
ny 7~ s9 to słowa pogańskie t bezwstydnie 

słowa, które płyną z  cuchnących ta- 
p  winem ust spracowanej czerni.

Pomocy tych wulgarnych, ohyd- 
. • ^ o rd yc h  i  nieustępliwych słów, chcę 

otworzyć właśnie ostrokościstą, ma- 
lo z ^ '  &drową i  silną prozę, która będzie 
k ą ^ to ła  instynktowny lęk w  fryzjcrczy- 
lu i  we wszystkich rozpoetyzowanych 

*atach.
bnt' Gdv ju z wyrzucę z siebie cały swój 
H. }‘ całą swoją żółć, popsutą krew i  śli- 
b?'"' gdy się już wyleję calem mem urnę- 

'na wszystkich i  wszystko  —  wów- 
Hb znśu> stanę się delikatny i  subtelny, 

lUiika> rosnąca w  dolinach. Będę słu- 
*Vch * radością szczebiotu wróbli, skaczą- 

Po zwietrzałych dachówkach. Będę 
cyf tozruszal dźwiękiem dzwonów, wiszą- 

Wa chylących się do ruiny
^ y^ tteo toh  zapomnianych kościołów! 

ervfąc po alejach ogrodów, leżących 
buram i miasta, nisko pochylę głowę, 

V,; *le rozdeptać skrzętnej i  pracowitej

ty ?bo toczas usłyszycie pieśń mego wolne- 
l)(ą?€rca, pieśń tak pełną rozkoszy, pieśń, 
\  ^9 tak tkliwą i  wielką miłością, śe 
’’-Sb ^ciecie w  stanie je j słuchać, nie 
h.f **toajac zarazem swych najpiękniej- 
S  1 najplomienniejszych okresów mło-

Różne wiadomości
z całego kraju

MŁYNARZ POSTRZELIŁ TRZECH RO­
BOTNIKÓW W ZATARGU O PŁACĘ.

W e wsi Trościanki, gminy Korytnicy, 
pomiędzy właścicielami młyna, Czop­
kiem, Kustrą i Michałowiczem a robot­
nikami tego młyna, braćmi Bolesławem, 
Władysławem i Józeiem Ziębickimi, do- 
iszło do zatargu na tle wynagrodzenia za 
pracę. W wyniku ciężko poranieni zo­
stali bracia Ziębiccy: Józef kulą rewol­
werową w brzuch, Bolesław z dubeltów 
ki w lewą rękę i brzuch, zaś Włady­
sław z dubeltówki w pierś. W łaściciele 
młyna zostali osadzeni w areszcie, zaś 
robotnicy odwiezieni do szpitala powia 
towego we Włodzimierzu.
ZAMACH SAMOBÓJCZY UCZENICY

W godzinach popołudniowych do łaź­
ni w W ilnie przybyła 17-ietnia Helena 
Kulesizanka, uczennica 6-ej klasy gim­
nazjum św. Kazimierza w  Nowej Wilej- 
ce, k tó ra  w ynajęła wannę. Pon.eważ 
po godzinie Kuleszanka nie opuściła nu 
meru, zarządzająca zapukała do drzwi, 
a gdy nie otrzymała odpowiedzi, w yła­
m ała je.

Oczom wchodzących przedstaw ił się 
mrożący krew  w żyłach widok W  wan­
nie leżała nieprzytom na uczennica, z 
obu rąk  sączyła się krew, barwiąc wo­
dę na kolor czerwony.
ZŁODZIEJE SPOWODOWALI KATA­

STROFĘ KOLEJOWĄ.
Na będący w pełnym biegu pociąg to 

warowy Nr. 76, na szlaku Poraj — Czę­
stochowa, napadła grupa złodziejów, 
którzy  poczęli wyrzucać z jednego z w a 
gonów żelazo. W ystraszeni przez obsłu­
gę kolejową, zbiegli, zabierając ze sobą 
część żelaza, a część pozostawiając na 
torze. Spowodowało to wykolejenie się 
jednego wagonu.

W ykolejony wagon został rozbity, po 
za tem uległ znacznemu zniszczeniu tor 
kolejowy na. przestrzeni od młyna Bu­

gaj do stacji Błeszno.
W ydział śledczy wdrożył w tej sp ra­

wie energiczne śledztwo, dzięki k tó re ­
mu sprwacy zostali ujęci.

Odebrano od nich 2975 kg. skradz o- 
nego żelaza.
ECHA NAPADU BANDYCKIEGO NA 

KOBIETY.
Energiczne poszukiwania sprawców 

napadu pod Tuchowem doprowadziły 
do ich ujęcia. Aresztowano Feliksa Ró­
życkiego, oraz braci Bronisława i W ła 
dysława Urbaników  z Szerzyn koło J a ­
sła ■ inicjatora napadu Franciszica So­
kolskiego, furmana.

W dniu wczorajszym zmarła druga o- 
fiara napadu, Balja Sollender.

Aresztowanych bandytów przewiezio 
no do Tarnowa. Jest rzeczą charak te­
rystyczną, i e  są to synowie zamożnych 
gospodarzy wiejskich, którzy działali w 
zmowie z furmanem, wiozącym kobiety  
na targ-

POTWORNE OJCOBÓJSTWO.
Franciszek Szumala, gospodarz ze wsi 

Markocii.', pow. Starogardzkiego, wydał 
niedawno córkę swą zamąż za rolnika 
Kropldłowskiego, obiecując zapisać mło 
dym swe gospodarstwo, które jednak 
mieli objąć dopiero po jego śmierci. Fo 
nleważ Krcpidłowscy dążyli do sprze­
daży posiadłości, czemu się stanowczo 
sprzeciwiał teść, dochodziło do ustaw i­
cznych zatargów.

Kiedy Szumala powrócił do domu z 
połowu ryb, zbrodnicza para zwabiła go 
do pokoju wystrzałem  z rewolweru, 
gdzie następnie dwoma strzałam i i 
pchnięciem wideł przecięła pasmo jego 
życia.

W ładze policyjne aresztowały i osa­
dziły w więzieniu wyrodną parę.
SAMOBÓJSTWO NA PROGU CELI 

WIĘZIENNEJ.
Przed sądem apelacyjnym w Pozna-

Zwycięstwo Centralnego Zw. Górników
Na k o p a ln i  „R om er11

W dniach 6 1 7 b. m. odbyły się wybory 
do Rady Zakładowej kopalni „Romer".

Uprawnionych do głosowania było 1643 
robotników, głosowało 1546, nie głoso­
wało 102, nieważnych było 3 głosy.

Na listy związków zawodowych padło 
głosów: Lista Ńr. 1 Z.Z.P. — 497 głosów 
(3 mandaty), lista Nr. 2 C.Z.G. — 658 gło­

sów (5 mandatów, lista Nr. 3 bezpartyj­
nych 151 gł. (1 mandat), lista Nr. 4 Z.Z.Z. 
237 gł. (1 mandat).

Pod listą bezpartyjną ukryw a s:ę t. zw. 
„Radykalny Ruch Uzdrowienia" (ekspo­
zytura O.N.R.), którzy w myśl programu 
racjonalistycznego faszyzmu rozbijają gór 
tuków w rewirze rybnickim.

„Sanacyjne” walki kobiet
w  K r a k o w ie

Na „sanacyjaem" podwórku w K ra­
kowie rozrosła się organizacja kob:et 
ped firmą ,.Zw, Pracy Obywatelskiej Ko 
bret". Organizacja ta  przysporzyła du­
żo zmartwień mężom - „sanatorom . 
zwłaszcza podczas wyborów do Radv 
Miejskiej. Już w tedy na  tle mandato­
wym przyszło do wielkich nieporozu­
mień, gdyż kandydatury wybitnych dzia 
łączek skreślono.

K obieta dopnie celu... a ponieważ 
chce zgody na forum polityczr.em, a wię 
cej jeszcze w „zaciszu domowem", przy­
szło do kompromisu i powołano najnie­
bezpieczniejsze paniusie do pracy w R a­
dzie Miejskiej. Część jednak obrażona 
zaczęła walkę podjazdową.

W alka taka  zawsze się uda u kobiet, 
k tó re  potrafiły rozbić „Pracę Obywa­
telską K obiet”, Ostatnio ferm enty te 
przybrały na sile i doprowadziły do zu ­
pełnego m zbioia kobiecej organizacji w 
Krakowie. Powstały dwie organizacic 
działaczek „sanacyjnych" pod jednym 
patronatem  „sanacji", ale zwalczające 
się namiętnie. W iele kobiet wycofało 
się z czynnej pracy społeczno - politycz­
ne) obozu „sanacyjnego".

się stworzyć związek o dawnych trądy 
cjach, chcąc uniknąć represyj. Posta- 
now'h oni pozostać w pozycji wyczeku­
jącej

nlu odpowiadał z wolnej stopy Leon Jan  » 
kowiak, b. właściciel znanej restauracji 
„Pod Orłem". Akt oskarżenia zarzu- ' 
cal mu rozmyślne podpalenie lokalu w 
celu uzyskania premji asekuracyjnej.

Na rozpraw ie w pierwszej instancji 
Jackow iak  został uwolti.ony. Obecnie 
Sąd Apelacyjny skazał go na 4 la ta  wię 
zienia z natychmiastowem aresztow a­
niem. Jankow iaka odprowadzono do 
celi więziennej. Po chwili w celi roz­
legł się strzał rewolwerowy. Po o tw ar­
ciu drzwi znaleziono Jankow iaka leżą­
cego na ziemi z przestrzeloną głową. 
Jankow iak w krótce zmarł-

Zaznaczać należy, że przed odprow a­
dzeniem go do więzienia, poddano go 
dokładnej rewizji, podczas której broni 
nic znaleziono, prawdopodobnie dobrze 
ją ukrył.

20-LETNI CHŁOPIEC OFIARĄ IN­
TRYG MIŁOSNYCH.

W Bielsku rozegrał się dramatyczny . 
epilog miłosnej intrygi, której of arą stał . 
się zaledwie 20-letni Arnold Richter, za ; 
trudniony w firmie introligatorsk.ej Pu- j 
tschek i S-ka w Bielsku.

Richter, jak zwykle, przybył do pracy 
i oczekiwał przed sklepem na jego o- 
twarcie. Podczas oczekiwania przecho­
dziła po drugiej stronie ulicy znajoma 
Richtera, trzymając w ręku dla tieg o  
list. Oddawczym natychm iast po dorę­
czeniu listu zbiegła. R ichter udał się do 
składu i po przeczytaniu listu błyska­
wicznym ruchem wydobył rewolwer i 
strzelił sobie w usta. S trzał był śm ier­
telny. Młodociany samobójca napisał 
na kartce  słowa: „To jest niepraw dą, na 
dowód czego odbieram sobie życ-e". 
K artka leżała na doręczonym przed 
chwilę liście.
OBLICZE POLITYCZNE RADY MIEJ­

SKIEJ W ŁODZI.
Pisma łódzkie donoszą, że obóz na­

rodowy, który rozporządza największą 
ilością m andatów w Radzie miejskiej, 
n e  jest jednolitą frakcją. Powstał o-n 
jako blok wyborczy, z połączenia się 
dwóch organizacyj: Stronnictw a Narodo 
wego i Chrześcijańskiej Demokracji.

Blok ten zdobył ogółem 39 mandatów. 
Ja k  się dowiadujemy, .stworzone będą 
dwie niezależne frakcje radzieck.e, gru­
pujące radnych z obu stronnictw.

Po dokonaniu rozłamu żądna frakcja 
radziecka większości zdecydowanej nie 
posiada, co będzie miało wpływ na w y­
bór prezydenta.
STRAJK KRAWCÓW W TOMASZO. 

WIE.
Od tygodnia trw a już strajk  czeladni­

ków  krawieckich w Tomaszowie.
Cech mistrzów kraw ieckich me usiło­

wał dotychczas nawiązać kontaktu ze 
strajkującymi.

Czeladnicy krawieccy, domagają się 
8-godzint.ego dnia pracy, podwyżki za­
robków i umowy zbiorowej, regulującej 
warunki płacy i pracy.

Fermenty
wśród nauczycielstwa krakowskiego

Po ostatniem walnem zgromadzeniu 
nauczycielstwa szkół powszechnych z 
woj. krakowskiego i kieleckiego, odby­
tem  w Krakowie z początkiem  b. mie­
siąca, nauczycielstwo opuszcza masowo 
szeregi „Ogniska".

Podaliśmy, że na tem  zgromadzeniu 
przyszło do rozgrywki między dwoma 
prądam i i rozbicia zgromadzenia. Poraź 
pierwszy w tedy delegaci nauczycielstwa 
wystąpili w tak gwałtownej formie p rre

ciwko polityce kierowników „Ogniska", 
którzy zaprzepaścili w zupełności na ji­
stotniejsze postulaty zawodowe sfer nau 
czycie! szkół powszechnych. Obecnie 
szereg nauczycieli i nauczycielek, należą 
cych do „Ogniska" na terenie naszego 
m iasta zgłosił swoje wystąpienie ze 
związku.

Nauczyciele, którzy wystąpili z „Ogra 
ska" nie chcą wstąpić do chrześcijań­
skiego związku nauczycielskiego, a boją

Podkowa Leśna ma aż
dwuch sołtysów

Podkowa Leśna, osiedle podw arszaw ­
skie, uzyskało „sam orząd" i sołtysa z

Robotnicy Wilna
w obronie oświaty publicznej

W ub. niedzielę w ileński Oddział T. 
U. R-a urządził wiec protestacyjny prze 
ciwko zamachowi „sanacji" r.a bezpłat­
ność i powszechność nauczania. Sala nie 
mogła zmieścić wszystkich przybyłych 
na wiec, to też część publiczności musia 
ła  zająć sąsiednie pokoje.

W iec zagaił tow. M. Lxdowski, udzie­
lając głosu tow. dr. Dobrzańskiemu, któ 
ry  mówił o znaczeniu oświaty dla klasy 
robotniczej. N astępny mówca tow. 
Schuss zobrazow ał stan  oświaty w do­
bie obecnej, ilustrując cyframi obniża­
nie się stanu powszechnego nauczania. 
W końcu zabrał głos tow. Stążowski,

k tóry  podkreślił, że klasa robotnicza na­
leżycie docenia znaczenie oświaty i go­
towa walczyć o powszechność oświaty 
wszelkieml rozporządzalnem i środkami. 
Wywody naszych mówców spotkały się 
z całkowitem  zrozumieniem słuchaczy i 
często były przeryw ane rzęsiste mi okla 
skami zebranych.

Jedynie podczas przem ówienia tow. 
Stążowskiego grupka kom unistów pró­
bowała zakłócić powagę wiecu swemi 
okrzykami, lecz spotkała się ze zdecydo 
waną odpraw ą ze strony zebranych.

W iec został zakończony odśpiewa­
niem „Czerwonego Sztandaru".

łaski sanacji w osobie p. K. G ajew skie­
go, działacza BB Pan ten wsławił się 
koro cznemi obwieszczeniami, w k tó ­
rych „wzywał" do płacenia tego, co się 
me należało „podległe mu miejscowoś­
ci"!!!). Aliści pan sołtys dostał lepszą 
posadę, dyrek tora zdrojowiska N ałę­
czów, ale i poborów w Podkowie było 
szkoda. W ięc p. Gajewski me zrzekł 
się sołtysostwa, ty lko „zachorow ał’ .

Radzie gromadzkiej uprzykrzyła się 
ta  „choroba", w ybrała nowego sołtysa, 
p. Kaczora, ale p. Gajewski nie zgodził 
się zdać swych funkcji, aczkolwiek o je­
go urzędow aniu chodzą po Podkowie 
legendy.

C iekaw e, k to  będzie płacił za tę  za­
bawę w  dwuch sołtysów i kiedy w ładze
położą temu kres, pociągając do odpo­
wiedzialności winnych ewent. nadużyć.

U l fadomości 
g portowe

Sdort robotniczy
I ROB. OŚR. W. F. będzie przeprowadzał 

przez cały nadchodzący sezon zimowy, za­
prawę dla piłkarzy. Wzywa się wszystkie 
kluby, które pragną, by ich drużyny ko­
rzystały z zaprawy zimowej, celem utrzy­
mania się w dobrej kondycji fizycznej, 
przed mistrzostwami wiosennemi, by już 
obecnie zgłaszały ilość osób, mających ćwj 
czyć i ustaliły w porozumieniu z Ośrodkiem 
dni treningów. Zgłoszenia przyjmuje oraz 
udziela bliższych informacji I Rob. Osr.
W. F., ul. Czerwonego Krzyża 20 codzien­
nie w godz. 17 — 20.

TRENINGI ZIMOWE. Przypomina się 
wrzystkńn klubom, że I Rob. Ośr. W. F. 
przeprowadza zaprawę lekokatletyczną i 
gier sportowych dla kobiet i mężczyzn, kurs 
przodowników gimnastyki i zaprawę, bok­
serską dla mężczyzn oraz gry, zabawy- i gi­
mnastykę dla chłopców do lat 16. Każdy 
klub winien starać się, by wyszkolić sobie 
przodowników W, F., którzy bęuą następ­
nie prowadzić ćwiczenia we własnym klu­
bie. .

ROZPOCZĘŁA SIĘ JUŻ w Ośrodku za­
prawa narciarska. Wszyscy, którzy pragną 
wyjechać na obozy narciarskie lub korzy­
stać z miejscowych kursów narciarskie,!, 
muszą przerobić zaprawę narciarską pro­
wadzoną pod kierownictwem instruktora 

narciarskiego. .
Zgłoszenia przyjmuje oraz udziela wszel­

kich informacji I Rob. Ośr. W. F. ul. Czer­
wonego Krzyża 20, codziennie w godz. 1 
—  20.'

Pifka nożna
KONFERENCJA SĘDZIÓW PIŁKAR­

SKICH. Projektowana początkowo na po­
czątek b. m. konferencja prezesów okręgo­
wych kolegjów sędziów piłkarskich odbę­
dzie się ostatecznie w dniu 25 b. m. w lo­
kalu PKS. w Warszawie.

BEIGJA WPROWADZA PR()FESJO- 
NALIZM. Belgijski Związek Piłki Nożnej, 
dążąc do )>odniesienia poziomu swego pił- 
karśtwa wyłonił specjalną komisję, w  
skład której weszli członkowie zarządu bel 
gijskiego związku oraz przedstawiciele 
wszystkich związków okręgowych. Komisja 
doszła do wniosku, że wprowadzroae pro­
fesjonalizmu przyczyni się do poprawienia 
poziomu belgijskiego piłkarstwa. Belg J- 
ski związek niespodziewanie zaakceptował 
uchwalę komisji i już w roku przyszłym ro­
zegrane zostaną w Belgji pierwsze mistrzo 
stwa Ligi zawodowej. Drużyny starają się 
już o sprowadzenie do Belgji zawodcwcow 
środkowo - europejskich, celem wzmocnie­
nia miejscowych drużyn.

Boks
-  PRZEJECHAŁ 5000 KLM., ABY PRZE­
GRAĆ W NIESPEŁNA MINUTĘ. Znany 
zawodowe bokser kanadyjski Phil Munro 
(waga średnia) rozegrał w Anglj: w New 
Castle mecz bokserski z Anglikiem Jac­
kiem Caseyem, przegrywając przez k. o. 
już w 50-ej sekundzie. .

Charakterystyczne, że bokser Kanadyjski 
przejechał przestrzeń 5000 kim. z Kanhdy 
do Anglji, aby przegrać w niespełna nn-

nUMECZ BOKSERSKI ŁÓDŹ — BRNO. 
Międzymiastowe spotkanie w  boksie Łocl*
— 'Brno odbędzie się definitywnie w emu 
30 grudnia b. r. w Łodzi.

Mecz toczyć się będzie o puliar ptzecno- 
dni m. Brna. Łódzki Okr. Zw. Bokserski 
zabiega o to, aby pięściarze B r n a  rozegrać 
mogli bezpośrednio po meczu w Łodzi je­
szcze ledno spotkanie w Polsce,

MECZ BOKSERSKI WARSZAWA - •  
LWÓW Z OKAZJI 10-LECIA L. O. Z. B. 
Lwowski Okręgowy Związek Bokserski ob­
chodzić będzie z początkiem stycznia 
lecie swego istnienia. Z tej okazji mają sic 
odbyć liczne uroczystości, a m. m. między­
miastowe spotkanie Warszawa — Lwow.

LWOWSCY BOKSERZY SPÓŹNILI 
SIĘ... Lwowski Okręgowy Związek Bok­
serski spóźnił się z przeprowadzeniem mi­
strzostw drużynowych Lwowa. Z tego po­
wodu mistrzowska drużyna Lwowa nie bę­
dzie mogła wziąć udzaaJu w rozgrywkach o 
mistrzostwo Polski. Mistrzostwa Lwowa za­
kończą się dopiero dnia 12 grudnia. Obec­
ny stan mistrzostw jest następujący:

‘ 1. Hasmonea 2, 4 22:10, 2. Lechją 2, 3, 
18:14. 3. Polonia 1, 1, 8:8, 4. Pcgon 2, 0, 
12:20, 5. Rekord 1, 0, 4:12.

Sporty zim ow e
ZAMIAST OBOZU HOKEJOWEG9

DWADZIEŚCIA STOPNI CIEPŁĄ W naj­
bliższą niedzielę w Katowicach miał zostać 
otwartv specjalny obóz treningów dla na­
szych hokeistów. Tymczasem zupełnie nie­
spodziewanie temperatura znacznie się pod 
niosła i wynosi już obecnie przeszło -0  stop 
ni. W tych warunkach naturalnie niema 
mowy o otwarciu obozu hokejowego. Pol­
ski Związek Hokejowy postanowił też prze­
sunąć termin otwarcia obozu na dsien 
listopada. Termin ten jest oczywiście rów­
nie zależny od warunków atmosierycznycn.

P ły w a n ie
OTWARCIE KRYTEJ PŁYWALNI WE 

LWOWIE. W najbliższych dniach oddana 
zostanie do użytku pływaków lwowskich 
nowa wielka kryta pływalnia. Pływalnia 
została już zupełności wykończona. Obec­
nie odbywa się napełnianie^ basenu wodą.

Oficjalne otwarcie nastąpi w późniejszym 
terminie, prawdopodobnie dnia 18 b. m.

SBortPOlskinaobcłyznie
SPORT POLSKI NA ŚLĄSKU OPOL­

SKIM. Po igrzyskach polskiej emigracji 
w Warszawie na Śląsku Opolskim przy­
stąpiono do tworzenia nowych klubów, w 
których zgodnie z podanem już przez nas 
hasłem szczególną uwagę poświęcono ję­
zykowi ojczystemu.

Kluby robotnicze polskie nawiązały ści­
sły kontakt z drużynami robotniczemi Ślą­
ska Polskiego, z którymi rozgrywają liczne 
spotkania towarzyskie. Pozatem zorgani­
zowano zawody piłkarskie o mistrzostwo 
polskich klubów na Śląsku Opolskim. Lek­
koatleci również nie próżnują i ostatnio w  
Bytomiu rozegrane zostały lekkoatletyczne 
zawody o mistrzostwo polskich klubów ślą­
ska Opolskiego.
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Niebywały Atrakcyjny Program 

n .  FIVE O’CLOCK’ACH wieczorem

SISTERS d’OR
słynne tancerki * opery 
paryskiej
Z e s po ł y orkiestrowe 
H. GOLO. F. MELODYSTA 
KATASZEK i KARASIŃSKI

N a  A n o p o l u  n i e p o K ó j  
Magistrat znów dręczy bezdomnych

Na Annopolu, w tem  mieście nędza­
rzy, głodnych i bezrobotnych, wręczono 
onegdaij 50 bezdomnym pisma, nakazu­
jące przeniesienie się w dniu dzisiej­
szym do schroniska „Poihisa".

Wczoraj doręczono znów 50 miesz­
kańcom nakazy przesiedleniowe.

Tym bezdomnym, którzy odmówili 
przyjęcia pism i oświadczyli, że nie chcą 
słyszeć o przeprowadzce, zaproponowa­

no wprowadzenie się do izib, w których 
mieszkają już po dlwie, trzy i więcej 
rodzin.

Jeżeli zasądzenie przeniesienia bez­
domnych nie zostanie cofnięte, może 
dojść na Annopolu do zajść, gdyż bez­
domni są ogromnie podnieceni i nie 
godzą się na szastanie ich z miejsca na 
miejsce.

Z miasta w kilku słowach

Zbrzydło
18-1. Leokadija Broniewska, robotnica, 

otru ła się ługiem.
26-1. Stanisław  Rzeczkowski, bez pra­

cy i bez mieszkania, o tru ł się esencją 
octową.

TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO.
Nocy uib. o godz. 1.30 przy ul. Bar­

skiej 10, w mieszkaniu matki swej, po-

im życie
pełnił samobójstwo 25-1. Mieczysław 
Bobrowski, robotnik budowlany. Postrze 
!ił się on z rewolweru w prawą skrań. 
Nadbiegli na odgłos wystrzału sąsiedzi 
wezwali Pogotowie, lekarz jednak stwier 
dził już śmierć. M atka, jak również i 
pozostała rodzina, nie znają przyczy­
ny samobójstwa.

Wykrycie „arsenału” złodziejskiego
W Starostw ie Grodzkiem W arszawa- 

Północ rozpatryw ana byfta wczoraj spra 
wa, wynikła na tle ujawnienia przez 
władze bezpieczeństwa prawdziwego 
„arsenału" złodziejskiego. W m ieszka­
niu niejakiego Kazimierza Lewandow­
skiego przy ul. Zakątnej 1, odkryto 
zbiór najnowszych precyzyjnych narzę­

dzi, służących dk> otwierania zamków, 
włamań itp. Sąd starościński skazał 
właścicieli „arsenału": Kazimierza Le­
wandowskiego na 21 dni bezwzględne­
go aresztu i jego wspólnika, zawodowe­
go włamywacza, Jana Bendycha (Solec 
68) na 30 dni bezwzględnego aresztu.

Co wyświetlają kina?
APOLLO: „Wiosenna parada" s  Fr. 

Gaal.
ATLANTIC: „Rzymskie skandale". 
AATINEA: „Noc miłości" i „Hrabia

Zarow",
AMOR: „Boczna nlica" i „Profesor w 

kabarecie".
AS: „S. O. S. Góra Lodowa". 
ACRON («L Cristal): „Dolores" 1 „Ta

nel".
CAPITOL: „C»y Lucyna to dziew­

czyna?"

NOWOPRZEBU- r  A D I T A I  «* 
DOWANE KINO „ L A r l  I U L
Marszałkowska 125. Po cł  4 ,6 ,8 .1 0

Arcyweaoła komedia polska

CZY LUCYNA
TO DZIEWCZYNA?

w  ro i .  {fi.; J a d w ig a  SMOSARSKA, E u g e n iu sz  
BODO, M iec z y s ła w a  ĆWIKLIŃSKA I In n i.

Bilety bazpłatne skasowana, ulgowa—nie­
ważne. Prok. BLOK-MUZAFILM

LUX: „Lndzie w hotelu".
MASKA: „Grzesznica bez winy", 
MIEJSKI: „Przedmieście". O g. 4,30 

dla młodzieży „światła wielkiego mia­
sta" * Chaplinem.

11 LISTOPADA. Ju tro , z okazji Świę- j 
ta  Niepodległości, odbędzie się w W arsza- j 
wie na polu Mokotowskiem wielka rewja 
wojskowa.

ROZTARGNIONA WARSZAWA. W 
drugiej połowie października w tram wa­
jach i autobusach miejskich znaleziono po­
zostawione przez pasażerów 296 najrozma­
itszych przedmiotów, jak  nap .: rękawicz­
ki, torebki damskie, książki, kluczyki, las­
ki, parasolki, kamizelki, ostrogi wojskowe 
i t ,  p. Przedmioty te, po udowodnieniu 
praw a własności, są do odebrania w dy­
rekcji tramwajów i autobusów (Młynar­
ska 2 ).

C l„Tasiemka Nr. 2
W sądzie grodzkim 17 oddziału (E- 

lektoralna 28) odbyła się wczoraj roz­
praw a przeciwko Jamowi Kornackiemu 
(Leszno 42), synowi miejscowego dozor­
cy domu i jego kolegom. K. znany jest 
jako awanturnik i terorysta, który gra­
sował na terenie bazaru (Leszno 42 i 
Nowolipie 35-37)) wymuszając od han­
dlarzy okup pieniężny na wzór głośne­
go „taty Ta.siemki" z pl. Kercelego.

Sąd skazał terorystę na półtora roku 
więzienia. Trzech kompanów terorysty 
sąd skazał każdego na pół roku więzie­
nia, pozostawiając ich—do czasu apela­
cji — na wolności.

Co grają w teatrach?

ILE  OSÓB LECZYŁO SIĘ W SZPITA­
LACH w 1933 r .:  W 1933 r. w szpitalach 
miejskich w W arszawie leczyło się 15.106 
osób. 92 proc. chorych na dur brzuszny 
odbyło kurację szpitalną. Również kurację 
szpitalną przeprowadziło 80 proc. chorych 
na szkarlatynę i 35 proc. chorych na dyf­
te ry t; pozostali leczyli się w domu.

NAGRODA DLA PRZYTOMNEGO MO­
TOROWEGO. Niedawno motorowy wozu 
tramwajowego, prowadzący wóz na linji 
Nr. 8 , dzięki przytomności umysłu, za­
trzym ał w porę tram w aj i zapobiegł w ten 
sposób przejechaniu młodej dziewczyny i 
rowerzysty. Dyrekcja tram wajów i auto­
busów miejskich w Warszawie przyznała 
mu nagrodę pieniężną i udzieliła nochwały.

M IEJSK IE ZAKŁADY OPAŁOWE 
OBNIŻYŁY CENĘ WĘGLA TYLKO DO 
48.50 gr. ZA TONNĘ. Składy opałowe 
Miejskich Zakładów Zaopatryw. w W ar­
szawie, które są jednym z największych 
dostawców węgla w stolicy i regulatorem  
cen, wprowadziły z dniem wczorajszym no­
wy cennik węgla w sprzedaży detalicznej. 
Cenę węgla obniżono o 3 zł. na tonnie z 51 
zł. 50 gr. na 48 zł. 50 gr. Wobec zapowie­
dzianej powszechnej obniżki cen węgla do 
46 zł. za tonnę, nowa kalkulacja miejskich 
składów opałowych nasuwa liczne wątpli­
wości i przypuszczać należy, że je s t ona 
prowizoryczną.

K IN O T E A T R  M I F K K I
1’oczątek o godz. 6.15—8.—10.

W allace Berry 
Jackie Cooper

Fay Wray

„PRZEDMIEŚCIE'1
Ceny miejsc od 45 gr. do 9 0 gr.

CASINO: „Pieśń kozaka". 
COLOSSEUM: „Kochałam go" i  re­

wja.
COLOSSEUM MAŁE: „Nibelungi". 
CORSO; „Kobieta i best ja" i rewja. 
CZARY: „Arystokracja podziemi" i 

„Królowa niewolników".
FAMA: „Taniec miłości" i „Kot f

skrzypce",
FILHARMONJA: „Eskimo" Van Dy-

ke‘a.
FORUM: „Testament dr. Mabuze".
GLORIA: „Ręka mściciela".
HELJOS: „Csibi".

IKS: „Zemsta Tonga" i  „Głos pustyni". 
ITALIA; „Hopla" i rewja.
KOMETA: „Pozwól się kochać" i re­

wia.
LOS: O 4-ej „Zemsta dr. Fu Manczu". 

Od 8-ej „Jennie Gerhadt".
M AJESTIC: „Petersburskie noce".

MEWA: „W niewoli dżungli" i  , 
nuj swego męża".

NOWA TOMBOLA: „Csibi"
„Grzech".

OKO PRASKIE: 
dla ciebie".

Pil.

„Płomień" i „Noc

PALACE: „L K  Ł nie odpowiada" 
PAN: „Co mój mąż robi w nocy?"

majestic
N o w y  Ś w ia t  43

Entuzjastycznie
przyjęła Warszawa

Poci, o (. i

CHLUBA PB00NKCB SOWIECKIEJ 
Jutro o 12 i 2 P orank i

PETIT TRIANON: „Wybuchowa blon 
dynka" i „Zdobyć cię muszę".

PROMIEŃ: „Miodowe miesiące"
„Morderstwo na Rue Morgue". 

PRAGA: „Tańcząca Venus" i rewja. 
RIALTO: „Marzenia miłosne".

^ R A J : „Dwa oblicza" i „Miłość bez

RIVIERA: „W blasku księżyca". 
ROXY: „Hanka" ł ,,Oczy czarne". 
STYLOWY: „Maskarada".
SOKÓŁ: „Całuj mnie jeszcze" i  „Port 

San Diego".
ŚWIATOWID: „Wesoła Zuzanna". 
TON: „I cóż dalej seary człowieku!" 
UCIECHA: „Kleopatra" Cecila B. de 

Malle'a.
UNJA: „Quo Vadis" i rewja.

TEATR „ATENEUM" codziennie o g. 
8.30 daje jeszcze tylko parę dni świetną 
komedję wiedeńską W. Lichtenberga „Mecz 
małżeński", cieszącą się powodzeniem.

Komedja M. Bałuckiego „Grube Ryby" 
grana będtzie dziś o godz. 3.30 i 6.05, a ju ­
tro  o godz. 12.30, 3.30 i 6.05.

TEATR WIELKI. Dziś o godz. 3.15 „Ży­
dówka" z Lipowską, Szczepańską, Łuczyń­
skim, W ragą. O godz. 8 -ej wiecz. cieszącą 
się rekordowem powodzeniem „Carmen" z 
Wermińską.

W niedzielę o godz. 3.15 „Halka", o g. 
8 -ej wiecz. „Eros i Psyche" Różyckiego.

TEATR NARODOWY gra  dziś „Roz­
bitków" Blizińskiego z Junoszą - Stępow- 
skim, Zelwerowiczem i Leszczyńskim.

Ju tro  o godz, 3.30 „Klub Kawalerów-" 
(ceny zniżone).

TEATR POLSKI. Dziś „Ciężkie czasy" 
Bourdeta z Pancewiczową, Smosarską, Gel- 
lówną, Samborskim, Brydzińskim, Daczyń- 
skim i in.

Ju tro  o godz. 4-ej pop. „Sen nocy let- 
niei“ (ceny popoł.).

TEATR LETNI. Dziś ostatni raz kroto- 
chwila „Kłcpcł z papą" z Fertnerem .

Jutro , w niedzielę o godz. 4-ej pop. „Zwy 
ciężyłem kryzys" (ceny zniżone); wieczo­
rem „Człowiek, który nie pije" Rapackiego,

TEATR NOWY. Dziś „Egipska pszeni­
ca" M. Jasnoizewsldej-Pawlikowskiej z Gor­
czyńską i Wameckim.

TEATR MAŁY: Dziś „Ich czworo" z 
Modzelewską, Żabczyńską, Wesołowskim

TEATR AKTORA: Dziś i codziennie
komedja Sardeu „Madame sans gene" z 
M irą Zimińską i Jaraczem. 4 N

W niedzielę, o godz. 4-ej po poŁ po c e ­
nach zniżonych komedja G. Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej".

TEATR KAMERALNY: Dziś sztuka E. 
Szelburg - Zarembiny p. t. „Sygnały" z 
Adwentowiczem i Grywińską.

W niedzielę popołudniu o g. 4-ej ode­
grani będą po raz 120-ty i ostatni „Kochan­
kowie" Grubińskiego.

TEATR „STARA BANDA". Dziś wiel­
ka rew ja p. t . :  „Frontem do Hożej". Pocz. 
7.30 i 10 w.

DZISIEJSZA PREM JERA W TEATRZE 
„WIELKA REW JA". Dziś, w sobotę, dnia 
10 b. m. T eatr „Welka Rewja" występuje 
s  prem jerą nowej rewji p. t .:  ,„Naprzód

lonówny, W altera, Lawińskiego, Skoniecz- 
nego i inne. Poczynając od dnia premjery 
przedstawienia rozpoczynać się będą o g. 
7,15 i 9.15 wiecz., aby dać publiczności mo­
żność wcześniejszego powrotu do domu.

TEATR NA KREDYTOWEJ. Dziś inau 
guracyjna komedja muzyczna Straussa 
„Piosenka o Nadine".

SZOPKA POLITYCZNA (Karowa 18): 
Codziennie dwa przedstawienia 7.30 i 9.45.

TEATR DRAMATYCZNY. Dziś „Burza 
nad morzem", komedja Rzepeckiej - Iw a­
nowskiej.

TEATR REW JI MIGNON: Dziś rew ja 
„Jesienna parada".

CYRK STANIE WSKICH. Dziś i co­
dziennie wielki program  otwarcia. Słonie.

RECITAL FORTEPIANOWY W KON­
SERW ATORJUM. Dziś, w sobotę 10 b. m. 
o godz. 20.15 daje w sali Konserwatorjum 
pierwszy w Warszawie recital fortepiano­
wy pianistka łotewska Mar ja  Nowik.

Co usłyszymy w radjo?
SOBOTA, 10 LISTOPADA 1934 R.

6.48 Muzyka. — 6.52 Gimnastyka. — 
7.07 Muzyka z płyt. — 7.15 Dziennik po­
ranny. — 7.25 Muzyka z płyt. — 7.35 
Chwilka pań domu. — 7.40 Program. — 
7.50 Koncert reklamowy. — 11.57 Sygnał 
czasu. — 12.00 Hejnał. — 12.03 Wiadomo­
ści meteor. — 12.05 Przegląd Prasy. — 
12.10 Koncert. — 13.00 Dziennik południo­
wy. — 13.05 Piosenki. — 15.30 Wiadomo­
ści o eksporcie. — 15.35 Przegląd giełdo­
wy. — 15.45 Płyty. — 16.30 Audycja dla 
dzieci. — 17.00 Duety n a  sopran i contralt.
— 17.20 Transm isja z przed grobu Bez­
imiennego Żołnierza. — 17.50 Przeprowadz­
ka. — 18.00 Kącik dla młodzieży wiejskiej.
— 18.10 życie stolicy. — 18.15 Recital fort.
— 18.45 Jak  pracujemy w radjo? — 19.00 
Utwory na skrzypce. — 19.20 „Bochnia — 
m iasto soli" — wygi. dr. Zygmunt Młynar­
ski. — 19.30 Melodje z „Opery za trzy  gro­
sze". — 19.4-5 Program. — Wiadomości 
sportowe. — 20.00 Transm isja capstrzyku.
— 20.15 Muzyka lekka. — 20.45 Dziennik 
Wieczorny. — 20.55 „Jak pracujemy w 
Polsce". — 21.00 Szlakiem zwycięzkiej pio­
senki. — 21.45 Czem jest niepodległość dla 
najmłodszej literatury. — 2 2 .0 0  Koncert re­
klamowy. — 22.15 Muzyka taneczna. —

M arsz!" Kulminacyjnym punktem prem je- f 22.30 Specjalna audycja dla Polonji Ża­
ry  będzie finał, przedstawiający rewję woj granicznej. — 23.00 Wiadomości dla ko-

WARUNKI PRENUMERATY: 
CENY 06Ł0SZEft: Za wiersz  
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia

skową z udziałem orkiestry wojskowej oraz
oddziału piechoty. W zespole znajdujemy
nazwiska Toli Mankiewiczówny, Ireny Fi- 

—

munikacji lotn. — 23.05 Teatr Wyobraźni. 
— 23.35 Muzyka taneczna. — 24.00 Muzyka 
taneczna.

Kronika Organizacyjna
Ogólne zebrań1 

dziś «
Budr

pa
ch

occ
<r

ORG. MŁODZ. TUR. 
koła im. Spartakusa odbędzie się 
godz. 19 w lokalu Kacza 7 (Zw. 
wlanych).

Zniżki na bilery sam olotowe 
dla m łodzieży szkolnej

Dyrekcje szkół średnich uipoważn11̂  
zostały do wystawiania zniżek dla J*1 
dzieży szkolnej przy przejazdach saiâ  
lotami Zniżki te  udzielane będą 
podstawie zaświadczeń PKP, na który1 
będzie zaznaczone, iż uprawniają 
również do przejazdu samolotami za 
p łata  ulgową. (PID).

Odczyty
„MOJE W RAŻENIA Z ROSJI". p  „ 

o godz. 8  wiecz. w lokalu RKS ’
Okopowa 43, odbędzie się odczyt tow. 
cława Czarneckiego na tem at „Moje 
żenią z Rosji". TłJ,»

POLSKI ZWIĄZEK MYŚLI W OLN^" 
Dziś o godz. 20 w lokalu PZMW,  ̂
lewska 16, ob. Iza Zielińska wygłosi 0 ̂  
czyt p. t. „Klerykalizm w szkole frand° 
kiej1'.

Wyścigi konne
ZAPISY NA DZIŚ:

Gon. I. 1500 zł. Gonitwa z płotami.
2800 m tr. A tak, M andaryn, Dżonka, 
da II, Royal Majesty.

Gon. II. 1000 zł. Dyst. 1600 m tr. 
Fenella, N atan  R., Violetta, E l®?011 

Korynna, Gigolo. „
Gon. III. 1000 zł. Dyst. 1600 m tr. 

da, Lubar, Granica, Sternblume, L and*
Los II, Nike.

Gon. IV. 1800 zł. Dyst. 2100 m tr. *  
pidło, Valibal, Rewers, Tam ka, Bab' 111 

Giovanezza, Rodin, Klinga.
Gon. V. 1000 zł. Dyst. 1100 m tr.

Scot, Bimula, Czerkies, Gejzer, K w esta r  
B. W., Bursa II, Helenka, G rabow tan^ 
Gerda, Lobelia, Monaco, Santiago, Len11 

Patrie , Melchjor, Baltazar.
Gon. VI. 3000 zł. Nagroda S p r z e d a j  

Dyst. 1800 m tr. F ra  Diavolo I I  4 0 0  •’
Drab II  700 zł., Esdras 700 zł.,
600 zł., Felka 800 zł., B anita 500 zł., 015 
Ami 600 zł.. F luksja 1000 zł.

Gon. VI. 1800 zł. Dyst. 2100 mtr. 
sja, N urt, Dres, Kurkum a, Satrapa 
delene, M urat II. ^

Gon. VIII. 800 zł. Dyst. 2100 mtr- 
norata, M anru. Enigm a II, Juana, ^  
na, Brilotta, Baby, Fenomen, Niag* 
A rinarja , Wigor II.

Typy naszego sprawozdawcy•*
1. Dżonka, Royal M ajesty.
2. N atan R., Fenella, Tina.
3. Los II, Lubar, Nike.
4. Rewers, Tamka, Kropidło.
5. Kwestarka B W., Lennik, Biro11

6 . Mellon Cher Ami, F luksja.
7. M urat II, Madelene, Kurkuma.
8. Honorata, N iagara, Juana.

STAN POGODY w|g P|M

Fok
M*'

POCHMURNIE.
Po chmurnym i mglistym ranku,

wzrost
naJ'

Wpierw dość pogodnie, potem 
chmurzenia z możliwością deszczów, 
pło. Słabe w iatry najpierw z k i e r u n k ó w  

łudniowych, potem — zachodnich.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar 5.28,25.

Dolar St. Zjedn. 5.28,25, Dolar rfoty g 4o, 
Rubel złoty 4.58,5, F unt szterling 2  ' 
Dolarówka 53, 3 proc. poż. B u d o W  ^
46.50, 4 proc. poż. Inwestycyjna 116, 7  p 
poż. Stabilizacyjna 71.50.

NASZA RUBRYKA
ELEKTROMONTER 15-letnia Prak^ !  

poszukuje pracy w swoim z a k r e s ie , ® 
tualnie — inkasenta — woźnego ^
cy — robotnika z jednoczesnem w ję01

siły gwi®1t ł *

do r®'się konserwacją instalacji 
Pierwszorzędne referencję. Oferty 
dakcji „Robotnika" pod „Elektronie11

STUDENTKA przyjmie lekcje, uczy 58. 
gimnazjalny. Uczy dorosłych. Tel. 5- ^0.

NAUCZYCIEL przyjmie lekcję, uczy 
rosłych, tel. 5.11-58, prosić Michała.

D R O B N E  OGŁOSZEŃ^  
A.A.A.A.A.) TAPCZANY %,
automatyczne patentowane 3722, 
oraz nowoczesne kozetki, otomany. ™a 
dogodne. Wy- C 6 l '
twórnia: Twarda

Za treść ogłoszeń Redakcja oie odpowiada

zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr. 
drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiaroW *^  

zpaltowy. okład zwyczajnych tO-cio szpa^0

Redaktor odpowiedzialny!! STANISŁAW NIEMYSK1 Wydawca: RADA NACZELNA P-

Odbito w Drukarni Spółki NakładoWo* Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7»


